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Ceno ID dro-szv 

WIECZORNY -ILUSTROWANY. BELG WIERINCK, 
zwycięzca etapu Lille -. 
Charlevil!e w biegu dokola 
Francll doznał na postoju 
w Charle-ville serdecznego 

SCHUSCHNIGG, 
kanclerz Austrjl, podpisał 

porozumienie Austrii 
ROK XIV. \ WTOREK, 14-00 LIPCA 1936 ROKU. CENA 1 o GROSZY Nr. 195 

z Niemcami. 
przyjęcia, 

Włochy zawierajij $.Diusz wojskowy 'iemcami 
20 oficerów niemieckiego sztabu . generalnego przybyło · do Rzymu. 
Pakt austro-niemiecki doszedł do skutku .pod naciskiem 11Reichswehry 11 

. . Paryż, 14 lipca. 
. Wielkie poruszenie wywołała wia· 
domość o przybyciu do Rzymu niemiec
kiej misji wojskowej, składającej się z 
2o·tu Oficerów sztabu generalnego. Ofi· 
cerowie ci wspódzlałali w czasie wojny 
światowej z armJą austriacką na froncie 
włoskim. 

Zdaniem tych kół, nie ulega wątpli· 
wości, że dojdzie do zawarcia 
SOJUSZU WOJSKOWEGO POMIĘDZY 

WŁOCHAMI A NIEMCAMI. 

przedstawicieli prasy za.granicznej, opo
wiedział szczegóły rokowań. iakie to· 
czyły się między rządami austriackim a 
niemieckim od października r. ub. 

Prócz tego austriaccy narodowI-so-

cJaliści wyrazili wobec przedstawicieli 
prasy przekonanie. że Hitler. zawiera~ 
iąc pakt z Austrią, 

DZIAŁAŁ POD NACISKIEM 
REICHSWEHRY. 

Niemcy powiekszaj~ garnizony w Nadrenji 

Wledeii, 14 Jip.ca. 
. Opinia austriackich kół 1>9litycznycli 

wyraża przekonanie, że pakt niemiecko· 
austriacki, stanowi wstęp wielklei inl· 
cjatywy. Mussoliniego dQ całkowitej re
organizacii Europy. . 

Mussolini pragnie doprowadzić do U· 
rzeczywistnienia swego projektu paktu 

Siły niemieckie na granicy - równe francuskim czterech z 1933 r. 
LONDYN, 14 lipca. I stały do siły równej ~arnizon<>m po stro- Dalej ~ kołach politycznych m·ówl 

(PAT) „Daily Herald" donosi na pod- : nie francuskiej. W Saarbruecken np., się<? tem~ ~e obecnie Austria ma do speł 
stawie informacyj, które nadeszły wczo. ! gdzie było tylko 800 ludzi zało~i, garni- nlenta m1s1ę połączenia państw rzym· 
raj wiecz<>rem do Londynu, że kanclerz ' zon ma być zwiększony do 15.000 ż<>ł- J skich i Niemiec z Jednej, a państw Ma· 
Hitler iniał wydać zarządzenie, aby gar-· nierzy. łej Ententy i państw bałkańskich z dru· 
nizony w Nadrenii d<>prowadzone zo- ł gie]. 

Rokowania wstępne miały się posu
nąć już dość daleko, tak że wysłano do 
Rzymu oficerów celem przestudiowania 
wszystkich zagadnień, związanych z 
tym sojuszem. 

Reakcja francuska na pakt niemiecko· K · h H • · • • 
austriacki iest bardzo silna. r W a W e z a m a C y W I S Z pa n J I „Paris Midi" wzywa rząd francuski, • 
aby nie prowadził żadnych konferencyj • 
ani zawierał żadnych umów z.Niemcami Aresztowanie 15 gwardzistow pod ząrzutem zabójstwa przy-
gdyż syt~a~ta. Jest tak wyraźna. że nie wódcu monarchistów. - StreJ·k powszechny w Barcelonie 
wvmaga 1uz zadnycb komentarzy. Za- ł11 · 
wieranie ~DIÓlv. ~JP.@lli iupełnie Se; la,.. 4- lipca. (PAT). f wybitnego przedstawiciela lewicy repu-
~lecelowe. · Nieznani sp ranili śmiertelnie blikat'lskiej. Jak się zdaje, zamach ten 

Wiedeń, 14 lipca. strzatami z rewolweru Luana Aragon'a, _jest następstwem konfliktu między ro-

botnikami komunistycznymi i syndyka
listyczno-anarchistycznymi. 

Madryt, 14 lipca. (PAT) 
Ze źródeł angielskich podają, że kan" 

clerz Schuschnigg, interpelowany przez 

Pod kołami samochodu 
{gr.) - Dziś o godz. 9.30 rano prze

jechana została na ul. Nowomiejskiej 
przy zbiegu ul. Północnej, 25-letnia Leo
kadja Przedburzówna, zam. przy ulicy 
Ogrodowej 20. Lekarz pogotowia miej
skiego stwierdził rany głowy i, po Bato
żeniu poszkodowanej opatrunków, skie
rował ją do szpitala na dalszą ku.ację. 
Kierowca samochodu zbiegł. 

Nowy numer 
(27) 

KARUZELI 
już ukazał s!e w sprzedaży: 

PAT i PATACHON 
FERDEK i .MERDEK 
OSIOLEK· WESOLEK . . 
PIOTRUś 

bawią i rozśmieszajlł 

Bitwa .. wojska . z arabami w . Palestynie 

Parlamentarna grupa komunistyczna 
postano.wita zażądać rozwiązania wszy
stkich stronnictw prawicowych i zawie
szenia prawicowych wydawnictw pra-

~ h... f I „-, h sowych. ę~a ow zos „ o zo • gc: . M d t 14 r (PAT) 
Jer<>zolima, 14 lipca. I zabitych, ze strony brytyjskiej zaś tylko Przewodnicz ac ryKorte 

1g~a. 0 rze-
(PAT) W pobliżu Jenin oddzi,ał wojski jeden żołnierz wstał lekko ranny. Ban·! 

0 
d . 

0 
ą~W z ' p p . 

saperskich, zaiętych instalacją drutów dy arabskie teroryzują nawet wioski 

1 

l~tr wa. ~emu r z d yz h przy";ód~tml 
telefonicznych, zaatakowany zostal i arab<>kie. Mieszkańcy wsi Mudejda S r?n111? w pro~zą OV( c • wy~ ąpi ~ 
strzałami przez bandę arabską. Zawe· muszeni zostali przez jedną z band do wmoskiem zawieszema na przeciąg 8 dm 
zwane telefonicznie posiłki z Jenin przy· ; złożenia kontrybucji i opłacania na jej 1 obrad parlamentarnych. 
były natychmiast i rozpoczęły likwida- j korzyść stałe,go podatku. Policja oto- Madryt, 14 lipca. (PAT) 
cję bandy arabskiej, otac2'aiąc ją ze 

1 
czyła wieś i aresz.t01Wała 7 prowodyrów, W Barcelonie przystąpili do strajku 

wszystkich stron. 7-iu arabów zostało należących do teroryzującej wieś bandy. robotnicy transportowi. 

N 
• • A k • Madryt, 14 lipca. egus Jedzie d . mery I (PAT) Po ·odbytem· wczoraj wieczo.· 

· .rem posiedteniu rady ministrów, · d0irę· 
Anglicy. i amerykanie sfinaasułą jego podróż czono prasie Jromunik.a.t, który ·głosi: 

" „Wobec s.zeregu aktów gwałtu, które : 
. ~?'1nyn, ~4 .lipca. 1 • • Łe.j po~ró · ~ziennik nie po?aie, otńęgnęły swój punkt ~ulminacyjny przy 

„Daily Telegraph donosi, ze utwo- tw1erdu naitom1ast, ze Negus uda się w iamordo.waniu porucznika Castillo a na 
rzył się spe~jalny syndy~at . angi~lsko - , tę. p~dróż z córką iuż. w końcu bieżącego stępnie dep. Calvo Sotelo, rząd p

1

ragnie 
amery~ańsk1, który p.od1ął się sfman~o-

1 
m1es1ąca na pokładzie statku „Queenj p0tępić publicznie te ohydne akty. Rząd 

wania podróży Negusa po wszystkich Mary". zdecydowany jest użyć wszystkicli 
miastaich Ameryki w oiągu tego lata. śrOclków, jakie prawo daje do jego dy· 

Trag·1czny powr t . z wyc· ·1ec· zk·1 :r;z;,~~b;~~h u;il:~a~::Z~':~~ 
~ząd wyikorzysfa te środki z całą ene·r· 

Roboinik wgp dl z poc:iqau gją, be.z wzg~ędu na ~o, i~ie b_ędą.pme· 
• • . . , . , lkonama p01htyczne msp1ratorow 1 wy· 

. . lodź, 14 hpca. d Int, Wacław Ole1nik, zam. przy ubcy konawców wszelkiego ~odzaiu g,wałtów". 

. (gr) _Dziś po godz. 4-tei rano powró rodowej 26. Oleinik skoczył taik fa- • M d yt 14 l' 
ciła wycieczka robotników łódzkich z ie, iż doznał złamania czaszki. W. . . a r ' ipca. 
Gdyni. Dowfa,dujemy się, że w pobliżu s nie groźnym przewieziono denata do (P~T5 l Wcd~artt.wieczor~.}~rszJoh 
Torunia wypadł z pocią~u, będącego w szpitala w Toruniu. wano J!war zis ow oraz o, cę tc 
Pełn bielłu 23-letni robotnik przę· pOr. More';lo J>Od zarzutem udziału • w 

P • s' C • S k ym 5 
• morderstwie dep. Calvo Sotelo. StWter· 

w~~~! c!d~~ un . O\VB: I Smiertelne żniwo upałów . ~ Amery~ :Fi:!~· Ja::~,,,:1~:.::.. pl'!; 
Jasio- Podróżnik egzotyczny Straty wskutek suszy wynoszą 300 mdjonów dolarow Minister sipnw1ecLliwo·foi . polecił 
W państwie białych widm Waszyngton, 14 lipca. dr. Ryan wraz z pomocniikami swymi dwum cdCJltlJko~ trybunału nariwyż~zego 

trzymają w napięciu i pob~dzają (PAT) Według statystyki urzędowej, podpisał 165 aktów zejścia. W sz13italu pneprDl'...va~zeme· śledz,~wa "-!"sprawie za· 
fantazję. liczba ofiar śmiertelnych fali uoafów wy dla chorych umysłowo umarły od uda· mordowama por. Cas.tillo .1 dep. Ca..Ivo 

· · 11 d · d d · d · · · l 63 b P · d Sotelo A nad gram nowa · towarzuska nosi w ciągu m o r1a. z1s1eJsze· ru s onecznego oso y . om1mo. e~z- •••'•••••••••••-
pro ' gra " I go - 1431 osób, straty w zbJJorach zbo- czów tempera.tura upalna utrzymuJe się. 

P. t. ża, warzyw i owoców - przewyższa- Ottawa, 14 lipca. 

Wys,c-·1g'"1 do setk1•Hiją 300 milionów dolarów. . (PAT). Kanadę nawhedzita również 

'

·, W Detroit (stan Michigan) k"ostnical fala upałów. W prowincji Ontario ·zano· 
przepełniona jest ciałami zmarłych od towano 450 wypadków śmierci o'd upa
udaru słonecznego. Naczelnv lekarz tu. W Toronto ilość pogrzebów wzrosła Cena 1 o gr mieiski dr. l~yan oświadczvt. że w cią-1do tego stopnia, że trzeba byto sprowa~ 
gu 16 lat swojej pra~tyki nie ~idzfał tak dzić z sąsiednich miast karawany.,.. numeru • znacznei śmiertelności. w cia.ru 3 . dni . 

Trzęsienie ziemi w Chil' 
Sant - Ja~o de Chile, 14 lipca. 

PAT) WJ pl'lotwinc.ji Ata:cania trzęsie
nie ziemi spowodowało wiele szkód . . Wl 
miastach Taltal, Copirugo i C~ldera zawa 
liŁo , się kilkanaście budynków. Ofiair. 
w ludziach niema, · 



Kobieta, łitó a 
-~- „ -~- „ ... '; ' _. ______ _ 

• I • I s1e1e sm1erc 
I WOLNA TRYBUNA 

„ALSLA W" Z WASOWICs Renta starcza 
z Ubezplecz:alai naleieć się Panu będzie w6w• 
czas, gdy Pan przekroczy 65 rok życia. 

Miljoner ocz o f d I k J A k k' „SAMOTNA IRKA" r 1.oDZI: Poc6ż przy· , ar Wany ftSCyDUJącą UrO ą p ę Oe mery 80 I, \sparzać sobie aamef cierpieli? ... Je!eli Pni za· 

zamordował żonę I .zginął na krześle e.lektrycznem. - 3 za ko· 1n, na utrzymaatu znaJomo'ci ze swoim chłop· 
h h Ż • ł Ś • d I j • d b ł b • • i ceni. a jednoc:zdaie chce Paai zachować poz:ory4 

C anyC mę Czyzn Z mt O Cl 8 O eJ t> e ra O SO 10 zyc e to należy poprostu w stosownej chwili zeiść . na 

(z) Piękna Amerykanka Kay Iiayden ł Przed dziewczyną odkryty się nie-i aresztowano Kay Iiayden, lecz l tym d61, alby bderesown!e, lub przypadkowo LH co 
całkowicie zasłużyła na miano kobiety, zwykłe perspektywy, lecz przed sa- razem dla braku poszlak uniewinnio- b•dzi• dalel to się zo~aczy. Można .się „uj'6 
która przynosi dieszczęście. Posiadając mym jej wyjazdem do Illinois przybyła no ją. ~onorem", Jak Pani plSze, ale gra me w~rta 
twarz o niezwykłej urodzie, młoda do jej mieszkania policja, poszukująca Wstrząśnięta trzema ofiarami, któ- awleczld l .~ama P~ gnębi si~ tem wszystkiem 
dziewczyna zwróciła na siebie uwagę Wooda. Okazało się, ż'e zanim udat się rych śmierć związana była z jej osobą, bardziel iuzby nalezało. Nalez:y zatem narazi• 
firm, pragnących reklamować swe wy- do Nowego Jorku, zamordował swą żo- Kay postanowiła opuścić Stany Zjedno- zapomni.eć 0 tem, co było I starać się przekonać, 
roby. Kay zaczęła „sprzedawać" swą nę, ażeby nie mieć przeszkód w zdoby- czone. Przeniosła się do Londynu wie- co będzie daleJ. 
twarz firmom za wynagrodzenim. Pe- ciu Kay Hayden. W związku z tą ponu- rząc, że groźne fatum opuści ją ńa te- „SAMOTNA JADZIA" w ŁODZI: Dro~a 
wien koncern kawy drukował wizeru- rą zbrodnią Kay została aresztowana rytorjum Europy. Nadzieje te zawiodły. I moja doskonale Panią rozumiem, ale udzielenk 
nek piękności na każdem pudełku, co pod zarzutem współdziałania, lecz do- W Londynie zakochali się w niej dwaj j pomocy w tym wypadku lest niemal najtrud· 
bardzo przyczynilo się do jej popular- chodzenie ujawniło jej niewinność, wo- bracia, którzy nie chcąc ustąpić sobie ałeJaze. Jak znaleźć bratnią duszę człowieka 
ności. bee czego została wypuszczona na wol- pięknej dziewczyny, wspólnie popełnili · bllaki~~o, któryby zrozumiał?„. Jest to jedno· 

Niebawem młoda dziewczyna prze- ność. samobóJstwo. . znaczne niemal ze znalezieniem człowieka, który 
zyła swój pierwszy romans miłosny. Do - Jestem najnieszczęśliwsza z ko· pokocha. Miłość bowiem potrafi zrozumieć bar• 
Nowego Jorku przybył z Illinois bogaty Wood poniósł karę na krześle elek- biet - zawołała na rozprawię_ sądowej d.Eo wiele. Napisała mi ~ani o sobie niewlel„ 
farmer Wood, który zakochał się w fo. trycznem. ze łzami w oczach Kay Iiayden. I ~le z ~ych kliku słów Juz doszłam do wniosku, 
tograiji Kay na pudełku od kawy. Za- W parę miesięcy później rozegrał się Sąd uniewinnił dziewczynę, która 1 r.e częsc_lo,wa wina spowodu Jej dotrc~czasowel 
płaciwszy olbrzymią sumę, nabył ad drugi dramat. Bogaty literat amerykań- drży z obawy o to, by łańcuch nie- 1 ~a~otn?sci, spada .na Panią. ~a~ b?wiem wi:a· 
koncernu monopol na reprodukcję jej ski, który zakochał się w „piękności z szczęść, związanych z jej osobą, nie I zenie, ze Jest ~ani z uspos.obienia nieufna, Die· 

wizerunku a następnie przedstawił się pudełka", zastrzelił się, zostawiając prześladować jej nadal. wlerz:!ca, azuka1,ca wszędZie ~aklego' podstępu 
Kay i oświadczył się jej. karteczkę: „Nic nie powiem". I znów lub nieszczerojci. Być może, z~ aiejednokrotnl• 

sama Pani zdeptała swoje sz:częscie odnosząc si~ 

C h O r Y Z U r O I. B n ,. a n a s t o I B o p B r ~ c y 1· n y m I ~e~o;:n: :!::~~ee z~:i:!b,i ~~:ye :~~ie;w;:!;: U I hwe. żle fest, !ldy człowiek 1est zbyt łatwt1wier• 
ny, zbyt wierzący i zbyt ufny, ale nielepłef fał 

Sfingowany zabieg chirurgiczny wytieczyl obli!\kanego pac- r6wnież, gdy człowiek odnosi się do blitllich 

jenla. - „Człowiek z kryształu" po kilku bolesnych „kurac-lpodeirzliwie i nieufnie . . Nalety zawsze starat 
I ach" odzysk a I zdrowe z my sly I się podejść do człowieka lub Jakiegokolwiek za• 

_ . . . . . . . . gadnienia bez uprzedzeń, bez ładnego nastawie• 
· (t) laik stwnerdzono JUŻ oddawna, I pe:rswazJe me rodnos1ty na1mme1~zego 

1 
operacyjnym,. poczem .zacblo~ofOrmowa nia, a doplerQ.... w toku znajomojci, lub ,.. toku 

najtrudniej Jest wyleczyć umysłowo- skutku. Obłąkana myśl choresi:o me re- 1 no. Ody pacient stracił czu.c1e. wpusz· roztrząsania problemu przyglądać si~ 'W'Szyatkim 
chorych t. zw. maniaków. W zasadzie agowala na nie zupełnie. Twierdził on czono do szklane.20 naczynia. stofącego z jednef i z drugiej strony, zważyć wszystkie za 
n~eszkod'lbwi potrafi-a. jedna~ zat~uć ży. upaTcie, że Jeżeli dokonają z:i~iegu chi- I tu~ przy stole dużą mu~hę, poczem oban l przeciw 1 w ten spo!lób wyrobić sobie włune 
01e całemu swemu otoczemu. O Je<l.inym rurgicznego wtedy wyzdrow1e1e. I dazowano mocno ucho cboreito i obu·\' zdanie i własny pogląd na rzeczy. Nie napisała 
takim ()lbłąkanym opowiada znany psy- Lekarz, niie wi·dząc i:rmego wyjścia, I dzono go. Gdy odzyskał przytomność, mi Pan.i wiele o sobie, nie znam więc Pani wie· 
chjatra sowiecki, prof. Czemyszew, na-, postanowit zagrać przed nim komedję, I wskazano mu z triumfem U'\Viezioną mu: ku, pracy, zamiłowa6 i zaintere5owań. Jest Pa· 
czel'l1y lekarz oddziału dla umysłowo- która w rezultade dała bairdzo dobry I chę w słoju, zaznaczając, iż siedziała o- ni samctna, ale nie wiem czemu to przypisać. 
chory,ch w Charkowie. wynik Oto pewnego dinia oświadczono na i:stotnie w konsze usznej. Powinna Paui bowiem utrzymywać stosunki to· 

Na sali dla spokojnieiszych cho.rych manjakowi, że będzie operowa'l1y. Ra· Maniak kiwnął radośnie 11tłową I po warzyskle, mieć znajomych, bywać, zawierać no· 
przebywał przez dłuższy czas pewien dość nieszczęśliwego nie miała granic. paru dniach zupełnie wyzdrowiał. Rze- we znafomości aż chi czasu, gdy pozna Pani ko· 
młody student poHtechnirki, który zamę- Przygotowano wszystko do rzekomego koma operacja wyleczyła go z choro- goś, kto sercem odpowie na serce, kto spełai 
czat pielęgmia:rzy ustawicznie powta- zabiegu, położono obłąkane20 na stole bliwych urojeń. wszystkie Pani marzenia r kto stanie się wresz· 
rza•ni,em, że jest kosztowną wazą kry• 00000000000000000000000000©e0000000000000~l00000<!lo cie dla Niej, tym czlow:iekie", o którym Puf 
ształową, do której nie wolno się niko- marzy. Ale nie wolno odnt>sić się nieulaie, 

mu zbliżyć, gdyż sUucze slie. Bi·edny Rozł~czył 1·e 1~ncet Gh1·rurga Opryskliwie i być zgryźlłW11- Tego nie lubi nikt 
manj<l!k spędzał całe noce bezsennie, sto- 1f U i od osób zgryźl!wych ~oiekaf4 nawet najser-

jąc w kącie pokoju na pakach. ba,rdzo Siostry SJ"amskie na stole operac~.łoym ,. decznejsi przyfac1ele. Nie przypisuję Pani tej 
mafo ja!dat i zachodziła obawa. że wre- ',, ~ady, ale nadmieniam jedynie o tem, ażeby Pa· 
szcie zamorzy się głodem. (z) Lekarze ame.rykańscy przeprowa- I Ponieważ inne~o wyiścia nie było, przy-I Dili przestrzec przed ewentualnem niebezpie-

Zarówno pielęgnia•rze jak i lekarze dzili wyjątkorwo niebezpieczny zabieg · stąpiono do operacji. czelist~em - prze~ własnem usposobieniem. 
· · d · l' ć ' · chirurgiczny po,Iegaiący na rozdzieleniu Pozostała przy życiu dziewczyna Albowiem usposobienie może być nieraz naf· 

me w1er zie ~. co począ z meszczęsnym, d h . , ' . k ' h k . . da • ł . .1 . d . d wł ksz m wrogie łowi k N fwl ks 
który z kaiżdym diniiem chudf i mizerniał. wuc siostr s~ te , tore me wno 1 prze~z .a o~erac1ę pomys nie, tru .no ie - ę Y m cz: e a. a ę zym, po-

w k ń f C dł d 
pr.zyszły na świat 1 nak 1uz dziś orzec, czy pozostanie ona nleważ tkwi w nu l nlezawsze zdafemy sobł• 

o ,oo pro . zernyszew woa na o J dna d . · k ł d 1 d 1 . . I z t „o 
skonał om sł. Pewne 0 dnia kazał e. z z1ewczvne zmar a, ru~a , na a pr~y zyc1u. . . e. sprawę. 
dwu pfet~gni:rzom ująć ~ekomą wazę nat0m1ast - wbrew temu, cze20 uciył , Do te1 po.ry many 1est w me;dycyme PANI JANINA B. w TOMASZOWIE MU.i 
kryształową pod ręce i nie zważajac na ~otych~ medycyna -: p0zos~ała prz~ ! Je~en ~Pa4~~ po~y~ln~J!O wyniku roz- 1 Matka nie może Pani przemoc" zabrać, alboy,iem 

li k k' . ó r dni zyciu. Siostry z.rosły się na pi:ecach 1 d.zielema bhzmąt s1amskich. Z dwuch 
1 

jest Pani pełnoletnia. Powinna Pani kiedy' fed· 
rozparcz ~we rzy , I op r pO zą e„. ł · A· d „ · d ł · I " t t · eh k B 
Oćwiczyć rózgami. Rezultait przeszedt gtalo~.ie. z ~ orpdałenc11 me :i-

1 
o się u- sios r .-dnwys ęphu1ący ł w CY'f1 gu ,

1
.ar- nak poważnie z tym panem porozmawiać i za• 

lk' k' . St d t d s ie, czy pOs1a y one wspo ną masę 

1 
nusa, 1e a zac orowa a na ruz 1cę. 1 pytać io, cz:y to prawda co 0 nim opowiada!• 

wsze Le ocze· rwanm. u ~'11 ?' z';'- mózgową, gdyż w tym wypadku zabieg Druga z bliźniąt, imieniem Ra.dzika - i czy moina wierzyć zły~ Językom.. Jeżeli ~ 
~bwszy przyt~mność . zrozumiał. ze me I musiałby się skończyć śmiercią obydwu. została uraitoiwaina. okaże żę były to t lk lotki ~ p · 
Jest wcal ~ tak1em kosztownem naczy- '. . Y 0 P • " ~0~ na 11° alll 
ni.em jeż.eli po rózgach ja:kie otrzymał Zd d • k• d . • • d , k• powoli oswa1ać z tą myśl„ ze i~dnak,, ~koro J• . , . . l r:a z1°c 1e o 1ez1or2 uns IGgo kocha, tak przynajmnlel twierdzi, pOWUlleD uko-
Jest jes21cze ~~ly, a ,tylko tro~hę PO'S1nia- U ~ U I~ roncwać to uczucie małżeństwem.. Jest on star• 
czony. Po k1łku tego rodza.m eikspery- • b • szym mężczyzną, Pani zaś opiek 1 i · 110 

-~entach zapomniał ? swej manii i wró· Kąpie), łóra kończy się niec ybną śmiercią dziećmJ 1 fest mu potrzebna. Trzeb: ~e~:k ';o. 
ctł do dawnego ŻY'Cta. . (t) Niedaleko Kopenhagi znajduje się· bezpieczne. Wiedzą o tern doskonale 0-1 my,leć i o sobie. Jako ślubna tona ma Pani 

O ni•emniej ineitresują.cym wypaidiku niewielkie jezioro, które napozór wy- koliczni mieszkańcy i nikt nie od aży bowiem prawo do części majątku, w prudw· 
opowiada znów inny sowieckM lekarz, gląda zgoła niewinnie. Spokojnej toni się wykąpać w jego wodach, Dno jego nym jednak wypadku zostałaby Pani bez żadne· 
'dr. Boibol. Miał on na swym oddziale nie mąci prawie wietrzyk. Uważny prze 1 bowiem jest bardzo grząskie i śmiał- go iqaterlalliego zabezpieczenia na starość. Trz:e
bardzo smutnego chorego, który znów chodzień może nawet dostrzec dno je-1 kowl, któryby się odważył wejść do ba o tem pomyśleć, gdyż niewiadomo jak ~ 
zamęczał otoczeniie, iż do ucha wpadła ziora, pokryte ciemnym mutem. wody grozi nieuchronna śmierć. życie ułoży. Mam wrateaie, że sprawa ta nie 

mu mucha, którą wydobyć można tylko A jednak jezioro Lerkrogensmose1 I Wiedzieli 0 tern doskonale dwaj a„ będzie dla Nief trudna do przeprowadzenia, tem· 
drogą ()f'eracji. Wszelkie tlrum<tczenia i mimo swego wyglądu jest bardzo nie-1 robcy pobliskiej wioski, a 'ednak fafal- ba~dzief, że fest Pani kochana. Małżeństwo bę
ęooc:>0000000000000000000000000000000000000000000000000000 000000 I l h . • . b . d J h 'ó dz1e tylko dowodem prawdy tych słów f pr6b• ny os c cia1, aze y Je en z nic pom sł sił cl 

P:aczk· stud I , k . . , . śmierć w nurtach Lerkrogensmose. y uczu •• 
u I o arowe I zgn1ec1ona py1ama I Christensen Petersen byJ Jednym z naj- . PANI HEL~NA z BIALEGOSTQ.KU: Uczy· 

118 j lepszych pływaków okolicznych, to też alla Pani słusznie i nie mogę Jej z tego powodu 
Oryginalny bagai ekscenłl'ycznego mll(onera wprowadził w błąd I słusznie przypuszczał, że potrafi prze- czynić żadnych zarzut6w • . Oczywiście wyjedzie 

zarząd IUkSUSOWego hotelu płynąć niewielkie stosunkowo jeziorko, Pan.i teraz na pewien czas I sprawa ulegnie czę· 
. . , i zyskując w ten sposób sławę w całej śclowo zapomnieniu. Sytuacja Pani w biurze 

-. (z) p~ Las Pali;ias przybył ~aksów-1 w1c1e przeznaczon~ ~la kslązęcych go- i Danji. Nie pomogły perswazje towarzy- ułożyła się. Jeszcze stosunkowo dobrze, gdyi po 
ką, jakiś Jeg?1:10ŚĆ 1 zatrzymał SI~ prz~d I ś~i, który, . oczyw1śc1e dla przybyłego; sza. Młody człowiek uparł się i nie zwa powrocie do pracy z urlopu nie zutiuUe Pani 

naJwytw?rmeJsz~m hotelem. . .Nie mia! me wchodzi w rach~bę. . . l żając na prośby i błagania rozebrał się i tego Pana. Plotki ucichn11 same, gdy ale atan.le 
przy s.ob1e. bagazy, prócz duze1 .skrz~m I Wówczas ten, uśm1echa1ąc się, otwo- , skoczył do wody. Zaledwie Jednak prze żeru do ich podsycania. Oczywiście te ostatni. 
drewmaneJ, którą własnoręczme zdJął rzył swą skrzynkę drewnianą. Była ona ! płynął trzydzieści metrów natrafił na chwile pobytu w biurze będą dla Niej przykre. 
z taksówki i przeniósł do hallu hotelo- pełna banknotów, a tylko z Jednej stro-'!dno i dotknął nogą gruntu. To przypie- ale naleły się przemó~ I nie daf niczego pozna6 
wego. Zdumiony portjer, widząc nie- ny łdała pognieciona pyjama. Dziwacz- czętowało je·go los. po sobie. 

'dba~y ubi_ór gościa; potraktował .go zgó: ny 1:1iH.oner doby! paczkę ~tudolaró;vek,i Biedny parobek szarpał się, pragnąc '!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!~~!!!!!!! 
~Y 1 ośwradc~ył, ze w hotelu mema am rzucił Ją na stół 1 zarządził krótko. „ ! uwolnić uwięzi-Oną nogę, skutek: jednak 
J.edneg? pokOJU wolnego. Przyb~ły z~- „Jazda do. ks~ążęcego apartamentu „,1byl ten, że coraz głę.biej pogrążał się w parobkowie, stojący na brzegu odważyli 
z~dal Jednak. a pat rdtament~, m~wd1ąc,t ze Ok~.a1 łod s11f~.· ze 

0
byd ł to magn~~ nhaftto

1
- mule. Na krzyk nieszczęśliwego towa- się wejść do wody, pragnąc za wszelką 

me ru.szy się s ą , ~0~1ewaz o ~go wy z 1 1 a e JI. Y opusz:za1. o e ·j rzysz jego, orjentujący się w sytuacji cenę wydostać stamtądi Christensena. 
wiaśme botelu zamow1ł wszystkich cały personel hotelowy ustawił się c;zpa

1 
oQbiegl do wsi po pomoc. Zanim jednak Niestety wszelkie poszukiwa · · d _ 

s~ch inter~santów. 
1 
!erem na schodach i elcscentr~c~ny. mil- . zja.wili s~ę. ludzi z sznurami Christensen ły żadn~go rezultatu. Jeziorgra L~~kr~

. . ZarządzaJąc;v hotel.u,. wezw.any doi1oner rozdawał banknoty garsciam1 na- l :-m.knął J~z pod \\'.odą. Mimo to uwaj gensmose pochłonęło swą ofiarę, poc 
dziwnego gościa, oznaJm1ł rnu, ze wo!- prawo ł .l1~lewo.. I sm1atkowre przewiązawszy się grubemi J twierdzając raz jeszcze smutną fJ sabil 
ny jest tylko jeden apartament, miauQ· iinart).i, których końce trzymali krzepcy famę,, · 

• 
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:::::: ::1!:.~:d~":~~: NIEZWYKŁY „PUŁOW" NA PIOTRKOWSKIEJ 
pracy Łódź, 14 lipca. Jak szukano przez kilka godzin 10-złotowej monety 

sh!~pieiJ~;!f!u~~~y~d~ł~ed~f~:~eeki która stoczyła się do studzienki kanalizacyj nej 
toratów pracy okólnik o wprOwadzeniu . . Łódź, 14 lipca. l bezrobotni sezo~owcy, którzy podjęli .się; z .kt67ej zdjęt:O kra~ę. pr~ypatrując si~ z 
specjalnych kartotek w inspektoratach (k) - Uli.ca Piotrkowska przy Ce- . za wynagrOdzeruem po 2 złote na kazde, ·nelk1em zamtereS?'wani~m temu ~ie„ 
pracy. gielni.a.nej była wczoraj przed południem ' go, wydobyć z dołu srebrną monetę. I 2.wykłemu połowowi. P<>1azdy musiały 

W karto·lekaieh ~ych będ~ m. in. od· widownią niezwykłe~ wypadku. I Przyniesiono sznury, które~i przewią: zwolnić teml!a, aby. nie najechać na gro-
n?Ł0wane dOkładrue nazwiska wszyst· Jednemu z przechodniów wypadła z zano no~i iednemu z robotników. Drugi madzących się ludz~. . . 
ki~h praco.d~wców, któr~y nie przestrze kieszeni przy wyjmowa1t1iu ~husteczki 10

1
1 oraz właściciel z,a~inionej moi;iety, eh~ , . T~wało dob~e kilka mmut, zain~m wy 

ga1ą przep1sow w zakreSle <><:brony pra- złotowa moneta i stoczyła się do otworu cili linę po obydwu końcach i wpuścili i c1ęgmęto na wierzch zmęczon.ego 1 s,tra
cy. - Będzie to miało praktyczne zna- studzienki kanalizacyjnej, znajdującej się ! pierwszego z bezrObotnych głową na dół , s.zliwie umorusane~o robotnika, który 
czenie, gdyż pracod~wcy raz ukar~n} za przed domem oznaczonym numerem 27. ! do wąskiej i bardzo głęb_oki~j stu~zien~i l n:onety nie . z_n~azł. Poni~wa~ j.edn~k za: 
podobne wykroczenia, będą surOWteJ ka Przechodzień ów wszczął alarm. Uli- l Na ulicy powstało w1elk1e zbiegowi- ' rnwno wla&c1c1el 10-zło.towki, 1aik 1 dwa) 
rani przy dalszych wykroczeniach. cą Piootrkowską przechodzili akurat dwaj sko. Ludzie cisnęli się do otworu studni. \ bezrobotni :.ie r..hcieli '~ żaden s.pos?b 

zrezygnowa.:. ze .zguby 1 wynagrodzenia, 

Dwa tysi~ce sezonowców porzuciło pracel~~~~~~~~~~~~a;ii:;~ 
D I ~ „ k I · , ;ob.otni poczęli czerpać ił 7.1'ajduj4r;1• się 

e ef)aCJa ZWląz U k aSOWegO przedstawi dZIŚ postulaty robot- w wielkich ilościach w studzience. Kat-

nicze p. prez. Godlewskiemu ~ Czy robotnicy plantacy1·ni i dro- clą wycią~nięt~ grudkę rozcierali wrę· 
• • • • . kach, poszukuiąc monety. 

gOWI przyłączą Się tlo straJ ku? Po upływie ~odziny na jezdni uro$ła 
ŁóDż, 14 lipc. I słać do p. prezydenta Godlewskiego de- 1 czy panu prezydentowi p0stulaty robot-

1 
olbrzymia kupa na1!1ułu. i nłeczystOśc~ 

(k) Wczoraj podczas przerwy obiado- legację związku klasowego, która wrę-1 ników sezonowych. 'd~łdo~ytychd złe stud~i':nkit. Tłu?1 groma
1
• 

. . . . zi się w a szym c1ą!!iu, aomu1ą.c zupe • 
we1 na terenie wszystkich odcinków ro- nie ruch kołowy. 

~~!~~~;y!i~y;!b~:;:~=:~ n':ll J~inmnł·(ln l01.b01. 8(). n ]C „1e1n1· ni dlt. nW(lUOU ro~~yi~~~z~g~1~~fi-:i ~~J;~d;~~ 
ktorych zakomunikowana została uchwa U j lj tl ft ~ tl U ~ J U tl J J wan. Monety nie z.naleziono. Wrzuc1w-
ła o proklamowaniu strajku p0wzięta1 Kt • d • b J . s· k" o ó ? szy całą ziemię S>po01W11'"0tem do studzienki 
~ . . •. o wie g zie prze ywa amna Jen 1ew1c~ WDb be,zrobotni ode.scili. nie zarohiwszy przy· 

na s-Ou-u~wem zebraniu w związku kla- h · · d Wł • • • I ,_ 

I Lódi, 14 lipca. czyny. Narazie brak wiadomości o Ja-, rz:cZionyc p1en;ę zy. as~cie uwaco-
sowym. , . • . · . . (gr). - Janina-Danuta Sienkiewi- ninie Sienkiewiczówn!e: ~ikt ~e z!1aJo· n~ ~~n~~Y P0h1ef.!ł ~ st~cJę ~zyszcza. 

Rcbotnikom 0 swiadczono, ze sua1k czówna, zamieszkała z rodzicami przy mych od chwlłi zag1męc1a S1enk1ewł· nta sci~~oy.r p0d Lubhnkiem, nie mogąc 
z-ostał proklamowany na skutek nieu- ~ulicy Tatrzańskiej 84, wyszła w dniu 9 czówny, ani na ulicy ani w żadnym to- pogodzie się ze stratą. 
łatwienia szeregu p0stulatów, a m. in- '1 b. m. z domu i do tel pory nie powró- kału nie widzi~ł. . • 
nem.i podwyżki płac zaangażowania ciła. 14-ty kom1sanat pow1a~omił nie- N ł t •k • • kł 
WSZ stkicb bezrobotny~h którzy w u- Sienkiewiczówna, .licz~ca 16 lat, J~st ~włocznie _o poszu~iwaniach wydział{ o a ni m1e1s 

• Y • ' I dziewczyną przysto1ną 1 tern bardziej I sledczy, ktory skole1 rozesłał za Sien-1 
, 

b1eg!ym roku pr~ab na rob~tach niepokojące jest jej nagłe zniknięcie. kiewiczówną listy gończe z dokładnym I Przewo.dnlczący głownel komlsll wyborcze! 
pubhcznych, zawarcia upiowy zb1oro- Zrozpaczona matka zaginionej, Marja rysopisem dziewczyny. p. o. Vecsde wyfechał na urlop. W czynnościach 
wej1 uregulowania sprMfY urlopów itd. Sienkiewlczowa, po bezskutecznych kil- Istnieje podejrzenie, że Sienkiewł· kwyb

1
or
1
c
1 

zychb zastęlpuJe gdol wElcepre
1
zes gwłólwś n

1
et 

· · j • ł i · i h om s wy orcze p, sę z a ugen usz n e· 
. . Po zebraniach wszyscy robotnicy, za. kudni~wych poszukiwaniach u zna O• czowna zosta a przez n eu1awn onyc wski, który urzęduje codziennie z wylątkiem 
trudnieni przez wydział kanalizacji i WO· mjiych 1 kśrbewnycdb, zkwró1 cua1 sidę jddzo Pieowll· dotąd sJ)rawców - uprowadzona. niedziel I świąt w 1odzlnach od s - 1 w zarzą· 
acciągów w c z pro ą o o szu an e m o e • dzle miejskim. 

O~EółePmRZzYasStTr;',.1~WL~ł~0.:~~c~:ooo1 Nowe nazwy . ulic łódzkich . Zarząd mleJskl zami:r~a przedłużyć w roku 
ei A" n.vi błetącym ulicę Towarową do Karolewsklef, Il 

sezonowców, którzy nie opuszczali . te- wprowadza zat·~ąd naszego miasta w roku przyszłym ullcę Żeromskiego do KątneJ, 
renu robót. Jedynie w dziale gospodar-1 Łódź, 14 lipca. jana Żeligowskiego, Zaikątna - Stefana następnie zarząd miasta przedłuł:y ullcę Stodol· 
czym przy ul. Wierzbowej kontynuowa· {k) - Jak się dowiadujemy, zarząd Pogonowskiego, ulic.a śniadeokich nazy· nlaną, dla odciążenia ruchu kołowego na Nowo· 

no pracę. 

O godz. 3-ej w lokalu klasowego 
związku przy ul. Podleśnej 26 rozpoczę· 
Io się zebranie delegatów z p0szczegól· 
nych odcinków robót, na którem złożo

no sprawozdanie z akcji strajkowej. 

Postanowiono wysłać dziś podczas 
przerwy obiadowej delegatów na wszy
stkie odcinki robót plantacyjnych i dro
gowych, celem zakomunikowania robot
nikom uchwały strajkowej. Robotnicy 
plantacyjni i drogowi zadecydują, czy 
chcą przyłączyć się do strajku i ustalą 

je~o termin. 
Poza tem postanowiono dziś rano wy 

WE 

miejski w Lodzi postanowił nadłW nazwy wać się będzie Admiralska, Engla - Ka- mlelsklel. Przebita I przedłużona zostanie tak· 
47 nowym ulicom nasze~ miasta, pOło- szuhska, Fijałkowskiego - Różyckiego, że ulica Trębacka, która otrzyma połączenie z 
żonym na peryferjach, dotychczas nie- Odeska - Sar.nia, Piastowska - Piasta, Wierzbową. 
<J~naczonvm. Pryncypalna - Odolańskai Przy-Drew· • • • 

Ulice . te otrzymają nazwy ludzi ~lu , nowsika - R~wic:ka,, Przy-Głowackiego- Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo· 
żonych, patrjotów, uczonych p0lskich1 i;!o, - ,dr. Koz1ołkiewicza, przy-No~ka:· raj fellks Pawlak, oskarżony o to, że z.musli 
odkrywców i t. d. oraz oznaczone zosta- Mterrucza, Przy-Promyka - Rychll.llskie lekarza Ubezpieczalni do wypisania recepty na 
ną nazwami okolicznych miasteczek, : ~o, Kijowska zaś nazywać się będzie lekarstwo dla swe! chorei córki. Pawlak ska· 
Ol!ad i t. d. 1 Borsucza, zany został na trzy miesiące aresztu. Wykona• 

Pozatem z~ząd ID;iejski po~z.iął de- : . W. naij~liższym c~asie zmiana na.zw j nie kary sąd oskarżonemu zawiesił. 
cyzję o przemtan~aJ?lU nazw kilkunastu uhc łodzk1ch zo.sta.me zadecydowa~ll; V: • • • 
ulic w nas2:em Dtleście. , j drodze f?rmalne~, poczem zairząd mie1sk11 Jeszcze w roku bieżącym na ulicach Plerac-

I tak uh~~ Doloo~ Wschodnia, naizr i pr.zystą,p1 do z.~ny ta~l~k na rogach kiego I Moniuszki ułożone będą nowe Jezdnie z 
wać się będzie Bystrzycką, prze?łuż.erue ub~, ~az n.a_kaz~ włascictelo~ d0mów t. zw. kostki mozaJkoweJ. Natomiast na ulicy 
ulicy Łąkowej ~trzyma miano uhcy Ada I zm.iemc tabliczki pried domanu... Traugutta, która miała w bieżącym sezonie o• 
ma ~zartoryskiego, Leszno - Jlen. Luc- trzymać nawierzchnię asfaltową, prace nie bę-

SRaso w a n i a pracy nocnej w piekarniach ::g::~~e:~: :a
0

~!~t:j,:/:u;~~~:~1:,::;~~-
. domagają się pracownicy piekarscy 

Gd " Ś eĆ I b d TEATR LET,NI (daw. BAOATELA). 
ZU! mie Ci s ę ę ą Łódź. 14 lipca.. Następ.nie omówiona ZOl!ń.ała sprawa Piotrkowska 94, tel. 248·32. 

si ał1z by !( h komi J (k) - One~dai odbyło się ~~ólne ze- ni~bono~ania prz~z piekarzy„umOWy Od wt0rl<u dn. 14 b. m. codziennie o godz. 
o. u:gowyc sy branie p.raioownmów pieka:rsk1ch, zrze- zb10r<>we1. Po ozyvnone1 dyskus11, zapa· 9-e! wiecz. po cenach zniżonvch od so gr. do 
wyborczych szonych w ZZZ„ na któr~m omówion.o d!.a uchwała,. aby ~wrócić się ~o inSi~k· 3 7.ł, melo~ylna ko!PedJa muzyczna o. t .. .I~~z-

Łódź 14 lipca wiele aktualnych spraw. c11 pracy z ządamem wywaorcLa nacisku k?szna dziewczyna , w które! wystąpi gościn· 
• 

1 
• Wskazano że w piekarniach łódzkich na właścicieli piekarń w sprawie prze· i me śwle.tny tenor, premJer operetki polskie), 

(k) - Przy~otowama do wyborów w • • ' . t · "k' h -~-ó Mar!an ,lJawrzkowlcz. 
Ł d . . . ł t_,_ . ż rue 1est przestrzel!ana us.ława o czasie s rze~aon1a wszvs~ 1c WMU11JK w wno- Sprv•dat biletów w kasie teatru codziennie 

o z1 są 1uz w pe nym OKU, mimo, e . . 1 _ft_..:n. h wy ~b'o 0 • .., 
do dnia ~łosowa11ia t. i. 27 września jest p~acy 1 ze w w;e ? wyyaiu.n.ac pr~cow· l r we1. od godz 11-el do 2-ei I od 6-el wiecz. 
„ · d l k I nicy !tą zatrudnieni po 11-13 godzm na• 
1esz~e aeo. db · Ł L • • •••••••••••••••••••••••••••••••~ 

W · l · . • d 'b ok go o ę, co sprzeczne 1es z 01.10Wlązu1ące-
czora1 usta ono JUZ sie Zl Y rę mi przepisami A ł 1 • 

~eh komisyj wybor~zycb, które mieścić Postanowi~o domagać się, aby wła- Uk~r~n1e przemys OW"D\V grzy•••nam1 
się ~ędą w następu1ących lok~lach: I dze nie d0puszczały do pracy pon.ad 8 go &I il U W 
komisia okrę!!owa - ul. Wspolna 3·5., dzin i karały łamiących ustawę piekarzy I b • 'k f J 
II 1 • • N t • 35 III k · za n eprzy yc1e ua on erenc °' . ,{Qm1s1a .~. aru <>wicza .'. 0'~1; Następnie uchwalono wystąpić do · ~ 
8 l<l; - Roktcinska ~1: IV komis1·~ -;- Kihn I ministerstwa opieki społecznei I Łódź, 14 Mpca. znaicza1jąc j~dnoc~eśn.ie pOnOWDą lionle-
sk1?.f!O ~9~, V k0011s1a - PodmteJ~k~ 21, O SKASOWANIE NA TERENIE CAŁE- {k) - Na wczoraj zwołaJ11e zostały, rencję na dzień 17 b. m. 
VI k. -0m1-;: 1n :- Kątna 17, V~I. komis1~ - GO KRAJU PRACY NOCNEJ I jak wiadomo, dwie konferencje w okrę· Kon.fenmcja z jedwaibnikaani, doma· 
Al. 1-~o M.a.1a 87, VIII k9~1s1a - Ltma- W PIEKARNIACH. gowej inspekcji pracy: z jedwabnikami, gającymi się umorwy Z'biO'f.owed, nie dała 
no~~klef!or 124-a: ~X ko~1s1a ;-- ~łac Wol Wskazno, .że piekairstwo jes.t jedynym za ; zatrudnionymi p!lzy ręcznych pra,s,ach rezultatu. Pracodawcy nie chcieli U'WlzgL. 
ńosc1 14, X kom1s;a - Sienkiewicza 46. wo.dem, który nie ~warantuje robotni- . or~z z pOńczosznikami, pracującymi na st,awek, proponowanych przez związki, a 

Wszys!kie komisje za wyjątkiem dru- kom sp~czynku w nocy. Praca w godzi- · okrę~łych nias.zynach. mianowicie f)O 7 zł. dta r-0botnika i po 6' 
~iej, dziewiątej i dzi~siątej, mieścić się bę naoch nocnych od 7-ej wieczór do 4-ei Przedstawiciele właścicieli zakłćl!dów złotych dla pomocnika. Oświadczyli, te 
clą w lokalach szkół powszechnych -- po nad ra1t1em, wyczerpuje bardzo pracowni pończoszniczych nie stawili się na kon.fe muszą się jeszcze w tei sprawie porozu
zostałe trzy w grn;ichach miejskich i miej

1
. k6w, to też .p0sta.11owiono domagać się,j rcncję, wobec czef!o inspektor pracy Ka1 mieć z ogółem praicodawców, wobec cze 

skiej szkole im. Piłsudskiego. aby w piekarniach praca odbvwała siQj lrnwski ukarał wszystkich w liczbie kil.
1
r go inspektoir pra.cy odrOezyl kon.ferencję 

tylk-o podczas dnia. kunastu ~rzywna.uu P.O 5Q złotych, WY.· do nadchodz.ącego ca:Wa(łkU,. dn1f, 16 bm. 
.„ "' :i 
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-/faJJ.a ! ru UJ4J'tr!„ JAK PRACUJĄ . ŁODZCY DOLINIARZE 
12 ocL12.03~1~~~~~ ~i!ir;aM~~~~cklej w Krak. Tłok ·- najlepsza okol cznością. --0 aradanie „na wuja" zawsze modne. -
!fu~~~~~t~~n(zer~o=~!~?~f 5i1~;5ow;ff.~5 EF~~; I Co to 1·est świeca" i war1·a1" ?-ZłodziB1·1 którzy pieł0gnu ·a r°CB 
Kre1s.kr gra własne utwory _ płyty. 13.05- " U ł 't ·Ilf 't 
l3.l5, Dziennik południowy. 13.15:-15.27 Przerwa. i ł..ódź, 14 lipca. jw symulowanym napadzie epileptycz-1sce. Sposób ten obliczony jest na to, że 
i5.27.~i5 30 Łódzkie w1adomośc1 giełdowe > J k · · · ' · kt , d I •• · d t · · · k' · 
15.30'-15.45: Wiadomości gospodarcze z W-wy 1 · a mozna me zauwazyc, ze os nym, u awan e p1]at1ego 1 t. • rzyma1ący się przezornie za 1eszeme 
15.45--16.00 Skrzynka P. K. o. · sięg!ł ręką do torebki? Jak można nie po- I podczas, gcty ludzie otaczają tarza- odruchowo odrywa rękę, aby uchwycić 
16.00.-c16.45. Fantazje (płyty z Warszawy) - czuc, że czyjaś ręka manipuluje przy jącego się po bruku osobnika, wspólnik I się za porażone miejsce. Wtedy kieszon-
16.4~~7.o9 „Car s.zujski" w .~~rs~awie - od-· kieszeni i wycina ją? jego zagłębia rękę w kieszeni upatrzo-

1 
kowiec szybkim jak błyskawica ruchem 

't:z;yt - wygłosi Artur Sliwmsk1. j S t · t 1 i • fi k d i d ł b' dł ' k' ' f' · · 17.00-17.50. Koncert z Parku Wilsona w Pozna· pos rzec się w porę, o. wca e n.e . neJ o a~y, ra ną~ co s ę a. I zag ę 1a on w ieszen o iary i wycią-
. niu w wykonaniu Poznańskiej Orkiestry , taka łatwa rzecz, szczególme, gdy się SpecJalną odmianą sztucznego tłoku ! ga zdobycz. 

Symfonicz!1ej. : ma do czynienia z takimi „mistrzami", jest I Doliniarze łódzcy przeważnie dzia-
1?:50-l18.oo. „Róża" - pogadanka - wygł dr. jak łódzcy kieszonkowcy, mający już T. ZW. OKRADANIE NA WU.JA. I lają w towarzyslw!e kilku pomocników, 

Mo.denhawer. ' 'ustala k 1u1· hd' 'k" b tł N l 1t ó ' "Zd · 'd · 18.00-18.io. Pogadanka dla. dziec· P t Legen- ną mar ę. 1cą przec o zi Ja 1s o ywa e. age • zw. „na.:.an;a~zy . a amem Je nego 
da o jaśmini'e" _ wygłosi Stefan. s~e~wiński. l\ieszonkowiec, zwany w języku zło- podbiega doń młody człowiek, rzuca I z pomocników jest odwrócenie uwagi 

18.10-18.l.'i o wszystk1em potroszku. dziejskim, doliniarzem, wyzyskuje dla !'mu się na szyję I woła: „wuju", ściska upatrzonej osoby. Pomocnik wykonywu-
is.t5.-1'1,35· :·C.zy wie~i_e'. że" - opracowan~u swej działalności przedewszystkiem - ~o i obcałowuje. Zanim obywatel się jący tę rolę 
, tran~~~k~2~1~i!~nr.0{~1 lfr~kP~,;~1 .„Rewolucia, ~ło~. pia zlodzie~a tłok jest ~ak ważny, ,spostrzeże, zanim młody czł?wiek prze· NAZYWA SIĘ „ŚWIECA", LUB 

i8.~5 -,J8.50: Koncert reklamowy. I ze Jesh uda mu się wypatrzec godną za- prosi go za omyłkę - zostaJe okradzio- „ W AR.TATEM". 
18.50- 19 oo ' Pog~da nka aktualna , chodu ofiarę. to z braku tłoku przypad- ; ny. Gdy pracuje on, inni pomocnicy robią 
19,00:....,.1.9.3.o .. . I<cc. 1_tal śpiewaczy Ady Hecht. Przy : kowego - decyduje się wywołać go j; Policja lód.z ka często otrzymuje mel- „mur", obstawiają ofiarę w ten sposób, 

. · fo1·tepwn1e Ii•nacy Rozenbaum. I t • d k' k d · · h • · h b ·1 t h d 'ó · 6 t 
i9;3.-0 . ...,.20,30. Kon~ert Kapeli Ludowej Feliksa . SZ uczme. . . . ~n ~ O ra z.1ezac . pope1n1?nyc ·-~zy a Y_ n;< Z p~z7c O .m W me m g za~-

Dzierżanowsk i ego z przyśpiewkami. ! Przewazme kieszonkowcy łódzcy uzycm tego mezawodnego tncku. wazyc kradz1ezy. I wówczas gdy a~cJa 
2Q}0~ 20 45. ;,Humor l,iteratóv1 poznai1skich w robią to w ten sposób, że wszczynają ze ' Znany jest także sposób, polegający naganiaczy została zakończona - do 

·; 19. ·,viek_u" - szkic lit~racki Stanisława Wa· sobą na ulicy bójlcę, która gromadzi tlu-1 NA POŁASKOTANIU PióR.I(IEM. ZA pracy przystępuje sam operator, zwany 
syhwsk1ej10 (z Poznania) I 'ó I d · b' · t UCHEM I · i ł d • j ki k " 20,.45-20:55: Dziennik wieczorny my gap1 W. nn~ O m1anę ro 1ema SZ u- · , W zargon e Z O Zie S m „rę ą • 

20.ss....;21.00·, Pogadanka aktualna. . 
1 
cznego tle ku jest rzucrnie się na ziemię czy ukłuciu szpilką w jakieś czule miej- Opera~or !Ilusi sp.ełniać szereg wa-

2i,;oo_,...22.oo. Ifo.n~e .rt. m_uzyki francuskiej. WY_- · Wi."l"::w~! . llM4fl!'IW! 411 * WAI E :a 1. runkow, Jezeh chce hczyć na powodze-
. konawcv: Li.~Ja Kmit~\~a (skrzypce), Stam· IJ"" Ił -I - . ' : nie. Przedewszystkiem nie może wyróż· 

sława Aróp~msfoa :-. spiew. . „ Ra i.Il & ~~ 9 „ ~ ea,., u lniać się wyglądem zewnętrznym od oto-
22.f)G"<'22 l"O; W1adomosc1 sportowe ogolne. ~ Bll!E ~~ SI ~ i; '9& • d · Ó lb b , ó' · · b d 
22.10-22.15: Wiadomości sportowe lokalne. czema, g YZ m g Y yc P ZnteJ ar ZO 
22.is.:..:2:3.00. Muzyka taneczna z Ciechocinka - bo zaprar,nął lepszego pożywienia i papierosów I łatwo rozpoznany. Drugim ważnym wa-

„rzcz Toruń. Łódź 14 lipca. I sztu nic o jego wyjściu na wolność nie 1 run.ki em - muszą być odpowiednio wY· 
. ' AUDYCJE ZAGRANICZNE. ) '. . ' . d . ł 1' ćwiczone ręcę. 

1t,3b RAT.HO PARJS. Koncert orkie~trowy. (gr· Orzeczeniem fódzkwgo Staro- , wie zia a. . Doliniarz musi mieć palce długie a 
19:30 •„Ftnl't~RAD. 'Arie z op. „Halka" _Mo- stwa Powiatowego ukarany zostat 22-! _Podczas P?szuki.wań UJęto .P0 r.azite palce, które odgrywają rolę „nożyc„ 
· nl·~·?'.:,i~ . . . • '. letni Jan Andrzejewski na zamknięcie 1 '''.tory AndrzeJe~sk1e.go. ~o odcH~rp1e- : muszą być Jednakowej długości, gdyż w 

211.45 I\i~~ ,.r.l.1',N: .,Człowiek sm1echu' - opera go w areszcie na Chojnach na przeciqg. mu pozostałych s1edmm dm w ceh, {)O- przeciwnym wypadku portfel czy inny 
21_:J\Xr,f!h.~~7t{~Ł. Progr.). Recital fort. ,. 2-ch tygMni. I s!awiono go w stan oskarżenia za u- przedm_iot może się wysunąć podczas 

· Andrzejewski nie stawił się mianowi·· cieczkę z posterunk~. . decyduJącego momentu. Palce operatora 
a I cie do poboru i podczas sprawdzania I Sprawa o~byta .się ~ są.dzie okr7g?- mają bardzo delikatny naskórek, osiąga-

" ' · · · ..Mt W 1 list na kom:sji lekarskiej stwierdzono, I wym. Andrze3ewsk1 wyJaśmł są.d0 V.:1 • ~e, ny dzięki starannej pielęgnacji z zasto· 
i<R' ~· • ~ ·że poborowy ukrywa ~ię, nie spełniając i ~apra~nął ~agle lep~zeg~ pozy~tem~ sowanle~ zabiegów kosmetycznych. 

. QYji-ws-o- łA!/~ I swej powinności. 1 • pap1erosow, a pomewaz drzwi c:l~ Pozatem doliniarz musi posiadać Jed-
' .N'~-wr..·u..,...~~.;p;/JlRla~ ' . . ... były otwarte, skorzystał ze sposobnosc1 nakowe wyrobienie obydwu rąk, gdyż 
„ ·• ' · · AnclrzeJewsk1ego zatrzymano 1 JUZ i udał się najspokojniej do domu. nigdy nie może mieć gwarancji, ie ofiara 
-· a·. d·. . 14 LIPI~c 1?.36 r. . następnego dnia wydano orzeczenie I Sąd nie dał zupełnie wiary oskarża- podstawi mu się pod rękę, która może 

o ziny . ranne nadaią się do nowycn poczy . k e . . ł · d k d . b A dl , d d · · 
ffań i przyniosą niezwykle idee i pomysły. Mie-\ arn · I nemu, wz1ą Je na po uwagę, ze Y~ an ogo n.teJsza. 
ct.1'.Y godz. !O-tn a. godz. 11~tą dobrze .jest ku- Andrzejewski przesiedziąl tydzień w c;lrzwi istotnie mogły być niezmaknięte Charakterystyczny szczegół, który 
11'łt!łać -.11:'5fHzc~ć przedmiot:Y ~ielatne lskó- 1 arestcie. ·Nagle spostrzezono; i€ zamki i · dłafego też wymierzył mu stosunkowo może .nas ostrzec o grożącem n.iebezpie
~n!l-.~u·n11o~zv~1~. nr.ocesy . ł>l~stęp;:~ ..ok~cs · celi zostały uszkodzune i aresztant ~ulot- łagodny wyrok - 3 mies~ce aresz,ttL ~ czeństwie,. ies~ ten, ie ~ies.zonkowiec, 
la~:i g~iez~n1;-~;Pf~:;Jf~f~e ri~?~l~t i n.~;:~~~n iof~~= I nił się w tajemniczy sposób. Warta · are-' zawieszeniem. · k!6ry musi mieć obydw1e re ce wolne 
tesmy na wię"k~ze straty materialne. Kolo godz. me nosi ani Jaski, ~n,i parasola, ani re• 
14-·cj nie nał e;i:y starać się o pracę ani zawie- Podcz25 pogon~J za pr~emytn•1kam1· kawiczek. Przewazme przez rękę ma 
rać znajomości z osobami pici odmiennej. Od U L przerzucone palto, gdyż pod tą osłoną 
g/;td~ . .)5-ej do godz. 18"ej pomyślny obrót we- może bezpieczniej myszkować w na-
~i:ną spraw:y se~co\v.e. O tej porze możemy ta;i:- 1 raoni zostali dwaj mężczyźni szych kieszeniach. 
ie z powodzeniem starać si ę o protekcję i po- · W · · k' ń tf I k" 
P~rcie osób wpływowych. Następny okres pr2:y 11 Lódź, 14 lipca. przez straż graniczną. Na wezwanie YCI!laJąc iesze z por e em, te-
n~~~~ syt~•a.cię nlejasn.ą i P.rzykre rozczarowa: 

1 
• (gr). - Na pograniczu. w~ "':si Wy- funkcjona1:ju~zy straży, przemytnicy nic szonkowiec 

nie :~ z\~lązku z kobietami. Koło godz. 21-eJ · g1ełzów gm. Praszka pod Wielmem Jo- zatrzymah sie wobec czego patrol zmu OPERUJE PRZEWAŻNIE ŻYLETKA. 
ną,r~zenk1 !es:eś~y ' na nieporo~u~nienia z osoha- ' szło w ~zasie pościgu za przemytnika- szony byt uży. 'ć broni. , albo malemi, pre~yzyjnemi. .nożykami. 
mi . od. tor~ ch Jesteśmy zalezm pod względem • • I . , . . . . Znane są wypadki, gdy dohmarze uży-
mat~nal~ym: Następ_ne. godziny wieczorne za- m1 do s~rzeł~mny. . . . Oba.J ~c1gam ~ostah ra~m: Pietruszka wali do tych celów specjalnych plerście-
P?~i1~a1ą się pomyslme. . DwaJ mieszkancy teJ wsi, 20-letni I w cięzk1m stanie przewieziony został ni których kamień usuwa Si"' przy na· 
•. vziecko dziś urodzone - uczciwe poważ Ant ·• 11K • • 2- l t • St • ł d lt I Wł I i K · ' "" 

Il.Il.. nadaie się · ną stanowiska odoow'iedzialne- om .i: omeczny_ I . ;,- e m ams a~v o szp a a w e uu u, omecznego ciśnięciu sprężynki, odsłaniając ukryty 
o5zc'zedne. zc!olne. · · Pietruszka, trudmh ~1ę przemytem .óz- zaś, postrzelonego "': nogę, opatrzył le- wewnątrz precyzyjny nożyk. 
~-,, " . , . nych arty~~tów z N1ei:n1e7. . . karz prywa~ny. Kome7zne.g~ zatrzyma- Liczba kradzieży kieszonkowych w 
-.- ~: JJy ::tury aptek . W chw1h, ~dr- obaJ us1ło.wa~1 przeJść'ln~ w are~zc1e, prz~ lozu cięzko chorego Łodzi stale wzrasta. Doliniarze są wsz_ę-
: .•' <v>: ; .Nqc~ ·. dzisieiszej dyżuruia nastGpujące „zieloną gram cę , spostrzezem zostali P1etruszk1 y.rystawiono posterunek. dz!e: na u.li cy, w tramwajac}1. kin~ch, na.-. 
apteki: M. Kasperkiewicz (Zgierska 54.), 1\ Ar łł. I 

1 
. 

1 
. • boiskach I t. d. Dlatego tez nalezy do-

~~~~r '.fP~~kk~b~~~/~1)~iS~0~~f:r:~/'i Jw~UScha~~ I ~e or u n na WIZY a u zna1ome1 I brze uważać na kieszenie. (t). 
~rzeja~d 19), Cz: Rvtel (~opernika 26), M. Li-1 . . . J . 

y~c(P1.Gtrk~wska· 193), .w. Kl-0ootowski i S-ka Goście powędrowali za kradziez do aresztu l Potar przy ul po w 7 
.Rzgow.ska 147). (p) , • ' • • 

· Lódź, 14 lipca. cji zameldowanie Lema Opasa ($tru- . • . . 
~;, ;~: .. :"· ~·Zy' '.;;;o Pab' r.·.';·. ~n'"1c (g:r:). WczOrfl.j zatrzymani zostali'mykowa 6) o kradzieży ulicznej, której ( ) N ~ólź,_ 1\hrca. 

\.n; g dwai:i podejrzani osobnicy, których •;s- padł ofiarą. . gr · - . ocy wczoraJsz:J, 0 o 0 go-
... karżono o kradzież mieszkaniową. Byli Opas był podchmielony w chwili, dzmy 11-eJ, wybuchł pozar Yl domu 
. -, LI.GA MORSKA I KOLONJALNA. . . . G ldb (P d 2) l ,u li d tk t I L i i ki • k ł przy ul. P. 0. W. 7. 

lbi-0rka na rzecz . L. M .i K jaka miała mi ei- mm1. o erg o rzeczna n o g y spo a na u . ag ewn c eJ, o o o N . . b ł d . dd . t 
set~··"'-'.. dniu . 29-.tym . czerwc~ r. b. przyniosła 1 Soch~czewski o niewiadomym miejscu nr. 107, dwuch nieznajomych, Stanisła- . a rruk óeJsc.e przy ~ . rugi 0 . zta 
zl. 225 gr. 94 na ftindusz Obrony Morskiej. zamieszkania. wa Osiczaka (Murarska 60) i jeszcze stra.~y, t ry pr~ystąpił mezwtoczme do 

. . UZNANIE. .. 1 Goldberg i Sochaczewski przybyli w jednego, którego nazwiska nie pamięta. akcJi ratunko~eJ; . . 
W dzienniku ~arządu Dyrekc!1 C'kt. Poczt. il cza~ie nieobecności Chał Berkowiczo- W czasie szamotania się bez powodu Okazało .się, ~e w mieszkamu Horo· 

Tel. w Warszawie Nr. 13 wyrazono naczelm- • . . . . . . , , . . k wicza zapaliła się podłoga, wobec cze-
kowi poczty w Pabianicach p. E. Kupiskowi łVeJ do ~eJ m1es.zk~ma przy .ul. Pod_r~e- a Jak się pozmeJ o~azalo w celu. o ~a- 0 musiano cz ść ·e· w r bać b 0 'eń 
~1z~avre z~ zwalc~anie ·przem~tu korespondencji cznef 5 I z.abrah k1l~a garmt~rów 1 m- dzen.ia piJ~neg?, zgmęło Opasowi z kie- ~i 

0 
ł ęsi J J Y ą ! Y gi _ 

1 mepraw1dl9wośc1 w. opłacam~ przesyłek urzę- ne przedm10ty codziennego uzytku. Po- szent kamizelki 39 złotych, w gotówce edr. zsz_erzy ę. Nt a .szkcózęście, P
6
° pól ł 

dowych .. P~o~z uzna~ia p. Kupisek otrz~ał na- wiadomiony o kradzieży 3-ci komisar- oraz kapelusz, zdarty z głowy. Sprawcy go .zmneJ pracy s raza w, ogie z o-
grod~ p1emęzną. - • . t • d h d . d b' 1. kahzowano. 

„TA.NI" KOLCZYK. Ja wszc~ąt. oc 0 z~ma. . napa u z ieg 1• W czasie dochodzenia ustalono, it 
Zamieszk~l:y w ' Pabianł,ca~h przy ulicy Kon- Rówmez wczoraJ wpłynęło do polt- • , • • pożar wybuchł wskutek zapalenia się 

~~aą~t.y~l~~s~l~tą~r~o;taP0~!~~e;fo~~a~r~:~e2~gh Tancerka pomaga Wl"ZnlOWI belki pod podłogą od iskry z przewodu 
nieznanych osobników, którzy zaproponowali I ~ ~ kominowego. 
mu kupno pary kolczyków złotych za tysiąc 
złotych. unlfinqc pr~ed fiorzqt:q r~ftq spro..,,iedli,.,ośt:ł 

Doński nie miał .takiei sumy przy sobie, lecz Wyrok dożywotniego więzienia wl i uniknąć· - narazie przynajmniej 
po dlugich targa.eh kupił jeden kolczyk, za AMOR B I • 
któr:V zapłacił 100 złotych. Ucieszony tak do- sprawie Wacława Ładonia znanego w wyroku. CAS N:O- "z la Y upiór'' 

' Al k · dl' ś i d · I - ona dwuch mężów 
brze : przep,rowadzoną tranzakcją uda! i.ię do świecie przestępczym bandyty, oskar- e rę ~ spra:vie IWO C OSięga g~ .. CAPITOL: - „Dla Ciebie tańczę„. 
iubilera w celu otaksowania wartości nabytego . Sensacyme epizody towarzyszące me CORSO _ 1) ,Burza nad światem" 2) Jaśnie 
kolc*yka. . . . . . . żonego o obrabodawnie i zamordow~me zwykłym zbrodniom i niezwykłemu ro- pan szofer" ' ' 

. Zj przerazemem ?0':"'1edz1ał. się . ze. kol~z~k I właściciela magazynu jubilerskiego Jest mansowi są właśnie treścią tej zajmu- EUROPA: t. „światło w ciemności". 2. „Whla· 
me Jest zloty„ kam1e111e są 111eprawdz1we 1, ze 1 , • • , • " „ . . . , . ky i Dolary". 
wartość kolczyka nie przekracza dwuch z!otych I tresc1ą pQ.w1esc1 „Tancerka , prora Je- JąCeJ pow1esc1. GRAND-KINO - Ręce zawiodły" 

Doński ~~a! się ~o komisariatu P. P„ gdzie I rzego Orlińskie:;o, która właśnie uka- Dla pań dużo praktycznych uwag za- JAR: _ „Czarow~'a noc" i atrakcf„ 
0 calem za-iscm zlozył meldunek. I zał a się w nakładzie tygodnika „CTP··. równo z dziedziny gastronomicznej, jak MIRA2: - „Ludzie w tunelu" 

REPERTUAR KIN . N k t k , t · t t ł · · k · k' · Dl tk' h , d · P ALACE: - Potwór" 
O"'WIATOWE ·w· Ik„ c ·d . . s , . · as u e poczynan pos ac1 y u oweJ, 11 raw1ec 1eJ. a wszys ic zas uzy PRZEDWio"''N' IE ·T lb ż d ,, ;:, - 1e I za ro Zie], , ZCZęSCle . h . . k • 1 f ) " u b, k f h · • k '=' - „ a a O a na c,, ąa,'ti'!icy. . • . iznaneJ. po~vszc~ n~e Ja o „p1ę rn~ . ~ J~ wy or rozryv.:e u,r;iys owyc 1 cie a- RAKIETA: _ „Należę do Ciebie". 
~UNA .:__ Nie chcę wiedzieć kim jesteś Ładomow1 udaJe się umknąć z w1ęz1ema we „Rady pam lvy • .RIALTO: - „w pogoni za szczęściem". 

-

Dziś w kinach: 



' Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 

• ' CZŁOWIEK - SZUKA SPR·AWIEDLIWOSCI.„ 
.Jl Sensacyjny romans współczesny 

•• 309 AF 

STRESZCZENIE OSTATNICH R~ZDZIAŁóW. ! - Nie radzę panu spotkać się z Ma-,strony śródmi,eścia nadjechała µusta do ,szys:z mnii1e?!.... - po'dniósil głos i podąg 
Parker, frankenstein i ~hm_czyk Czang czugą!... On już, panu da nauczkę za to, rożka. lną! Ją za rękę. . 

~~~e~~:i: 1W~er~efo>~~~a. p~~~~~~~Jc~ ~~tr~~~i~ ; coś pa.n z jego Magdą. ~ro?it! .... Ko~ci I Nugat ski,?ą,! na _dm?żka_rza i w~ko- Zwrócit~ nań swoje . du~e. piw?e . 
wuią sie, auto wpada do rowu i gdy t:lżbie- panu polam~e!. ... I do w1ęz1ema wpakuJe! czy.ł na stop1en. N11e s·iadaJąc, wyciąg- oczy, w ktorych malowało S1ę zd'z,lwie-
ta ocknęła się - ~iała. na. reku kaidank_i. i Jan zaśmiał się beztrosko. Złożył dłotnął w górę zaciśniętą piięść i pogroził llr:i•e. . . . 

. Rogosz zastan~wia się . . iak pomóc El~- I rie w trąbkę i odkrzyznął: ni·ą Rogoszowi. . - Nie baw1 cię to, Henryku_? - ta-
biecie. Ody_ znaidował się na przy~tam, : . . . . . . . Potem dop-i,ero opadł ciężko na siedze pytała, podnosząc wysoko brw1. 
p~dsdz~dłł ~on ob,tąk_ank:y Walekrt~ Nug_at h1 Pl o- , - W1ezi1,emem miech pan mme me rie ocieraJ"ąc szybkiiemi ruchami pot z I - Może innym razem bawiłoby mnie. wie z1a , ze cz owie iem, ory iec a z t · d · d · I J , · · ' · · · · · · nim przed 15 Iaty w pociągu był Alfred s :a~zy, parne z.~e. zicu.„. esz~z~ .m~- czoła.... 

1 ale d·z1s1aJ Jestem wyJątkowo zmęczony • 
. Krauser. Józef Nugat, dziedzic z Kurkowa, · w1aaomo, kt~ b~dz1e tam. ~czesme_i: Ja Zaledwi1e do·rożka zniknę la na za- I - O, ty Jesteś zawsze zmęczony ..• -
podcl~odzi do Rogosza na ulicy._ Jan kłania .. czy i;>aq!.. .. P1lnuJ pan swoJeJ skóry 1 Ma kri:ci1e, z bramy domu, obok którego stał ' rzekła z wyrzutem. - Niie tylko dzisiaj. , 
mu się z przesadną grzecznosc1ą. I czugi!.„. I Rog:osz, wysunął siię powoli WJ.lery Nu-1 - Możliwe.... To przed . urlope_m., • . 
- O oo panu chodzi? - warknąt! Nugat już s.i.ę nie obejrzait..„ Zdwoil gat.... I Chodźmy już st~d! dobrze?.„ . 

ponuro . dziiedzic. - Dlaczego pan mnie krok, oddalając się szybko. Właśnie od l W oczach jego czail się lęk.„ ! - Pozwól m1 J·eszcz.e pop:itrzeć na 
zatrzymuje?„.. j · ID!ozdzioa 2~g l te cuda!.. .. Jeszcze kilka minut .... 

- Ja pana zatrzymuję? -- zdziwił m"i:i I . Zr?hi1 ł obrażoną !11·.illlę i nic ni·e .odpp.- · 
·&ię Jan, poczem dodał z przekąsem.-! ~IJpOd~~ ~'.:~dział. Osten:tacy1n11~, ~hąc podkr;e-
Jak widzę, zły humor nie opuszcza pana : 7• .._,H I slic w ten sp?so? ~woJe mezadowoleme. 
~a~e,t n_a g_runcie Wa:szawy .... Czyżby Noc świętojańska nad W.i·słą!.. .. Nalstoi młodzieniec w jasnych, rogowych : zszedł z_kamiiema 1 s_~ana.} ~bok .. 
Jakies mem.ile ~potkarne ?.... . . obu brzegach rzeki stJlo·czone ttumy ludz . okularach. ! . ~yciągnął z papi,eros~cy ~apiero;54 
·. W.ypow 11edziawszy . ost~t~.1e pytame, kde, wpatrujące s ię z zachwytem w strzel Obejmuje jednem ramien.i1em kibić 1 c~1f1ał go z.ap:l.ić, ale wiatr co chw~la 
zmruzył chytrze oc~y 1 wb~I Jt! w ~warz łające ku górze ptomi1nenne węże, które l Wikty i trzyma ją mocno, by uchronić . gasi mu z:apaiłi ę. . 
Nugata. Ta!1Jten zm11eszał się, ~dy~ WY_- z sykiiem ro'Zpryskują s.ię nad głowami dzi1ewczyn.ę od stoczenia się z głazu. I To_ go do. reszt~ zgmewalo. 
ci.ut. w to me Rogosza nutę .ronn. Ni,e ludzii w foremne figury geometry.:;zn·e .... I Wiikta ni1e zwraca ńań zupetnie u wa-. W1.~ta tez strac11ła. ~U!1JOr. .Zabawa 
dał Jedn~k za wygraną: , . f To sztuczne ognie, radl()sna atrakcja gi, zaabsorbowana ca!kowidt! tern, co ;.na Wisie przestała JUZ Ją .zaJmować. 
· . -;- NJ.e mam przyJemno~c1 r?zm_a- 1 dz:isi,ejszej feerji... 1 s:ę dzieje na przeciwl·egłym _ warszaw I Raz pora:z . °.d~racała głowę 1 spogląda-
w1.ac z panem!. .. ._-. s~knął _menaw1strne. I Oświietlane d!ugi.emi snopami reflek-'. skim- brzegu Wisty, gdzte mieści s:ię i la na mtod~ienca. . . 
. . Las~ą, na kto~eJ się op_1·er~ł, stuk~ą! . torów statki, żaglówki i łodzie płyną · główny sztab pi:rotechników i ską strze- I . "".re~z·ciie ze~o_czyla zwi~mie z ka
&~1ewrue w bruk i odwróc1·ł się na p1ę- zwolna środkiem rzeki..... i łają rakiiety Jest cna r·oześmiana, roz- m~1erna 1 popraw1aJąc k.apelusi'k na gło-
ciie. . . . , Na pokładach statków spacerowych ; bawi1ona i iak dzi·ecko klaszcze w dto- wie, rzekła zadąsa.na: . . . 

- Jli:1am :vra~eme, ze pan kogos szu- grają orkiestry, z łodzi mzbrzmiewa : nie z wi1elkiej uciechy. - Wob~c tego ~o~emy mt.póJść do 
ka, pame dzi·e?z1cu! - zawołał z~ ~hr~ śpiiew sportowców wodnych... Mtodziiieniec odzywa s·ię co chwHa: d~m~.„. Dz11wny z cFeb1·e człowiek, Hen-
Rogosz. - -!Ylogtbym panu pom~c, Jezeh Ra:bety strzelają bez przerwy - ba- - Witecz:ko, nie krzycz tak!. .. Uwa- r~ku...... . . . . • 
pan łaskawi~ pozwoli .... Czy me szuka jeczni,e kolorowe - każda o innym, żaj, kochanj1e, bo spadniesz!.. .. Ostrożni·e J - N11e g~·beW~J się, _W1~teczko, .ale Ja 
~an prypa~k1em swego brata?... krótkotrwałym rysunku.... . Widu!.... ' c1opra:V~Y me w1di~ę me ~111teresiu1ącego 

~ Teg·o się, Nugat rni·e spodziewał, nie I . . w tak11·eJ bezmyślneJ .ziabawre .... Co w tein 
przypuszczał bowiem dotychczas, że za I . Oto za?lonęla na brzegu warszaw- . ~iikt~ me słyszy . tych _uwag, al?o ciekawego? .... • To jest dobre dla dzieci, 

·_gadkowy dlań „Łubkowski" zna jego lskim pł~mienn~ fontanna„.. . , t:z m:ew1ele sob1·e z mch robi . . Ml?dzie- a ni·e~la doroS'łye;h. 
-t;ij:)mn.tcę. ~ - , ~v • _ ~. . „ ~- _ P,ły,me ognista w_odła _ p,·o~ gorę, P?-111.JeC)Jest zro.zp~q:ony, .;o daJc.. s1ę po- _ Zawsze chcesiz być inny, nit• 
.::.~. Tedy zmąrtwiał,. usłyszawszy ·,pyta- ~L,ęm _ ~padą. Ras·~ada!!!:1 wdot:,„. Ludzie J znac p,o V{Yrąz1_e _ 1eg_<:>, twarzy i b.e~ra,9- wszyscy .... - mówifa z wyrzutem • ._ 
·"rie. Zwrócił W' stronę . Rogosz.1 posza- kl~ś'zc~ą, zachwycem tym mezwyktym

1
. rych desper~~k1ch gestacb. . Patrz, jak siię ludzie baw. ią. nb 

tiatą twarz, straciwszy zupetrne pano-1widoben: .. „ . . Na _ bla~eJ _Jego twarzy rozl:J.I się gry-i - Są ludzie i ludizde .... - odpo'W'ie
.\\ianie nad sobą. . EntuzJazm dochod~1 do zernt~t, gdy z 'I ~as crerp11e~1a, oczy ,błądzą n.·1 wszyst-

1 
c!ział filoz,ofi,cznie. _ Ja jestem inny, ndt 

- · Poznać po nim było, że czyni nad- t~J fontanny poczy?aJą_ s_tn;e.lac wgó_r~ be st~ony,. Ja'k.by szuKały tego, który.by i oni„ .. 
Judzki.e wysitki, by okiełznać zmiesza- Ziel<me,_ czerwone 1 n.i1eb1esk1e balornkq potrah1t o~~ełz.nać wybuchowy tempe- _ Ale ja taka sama!.„ _ przeci'ęla 
nie, jedna,k ?ezskutecznie. - : p~w1~kszone ~o mezwykł~c:h ·. roz- l rament dz1ev:czyn~. , . . . gwałtownie. - Powin!feneś już mnie 
. Jan u,sr:iiechn~ł s·ię z zadowoleniem: miarow 1 cuct.o'"':n~e pokolo~ow~ne 1skry. 1 <?n sam. me. moze .d~c JUZ _sob1,e rad~: znać .... 
było dlą.n Jasne, _ze jego przypuszczenia fonta~1n:a _gasme: ~oztal?1'a. się w ~ro- ramię, ?beJmuJące k1bi1ć . Wikty !1Jd'leJe . Młodzueni·ec roz.lożył ramiona, oka-
s~ słus~ne. Ro,z~Jrzał się, szukając wzro k11 po~?lI JeJ oślep1ai~ce s~i·~tlo, a ied- m~ .z meustan~1ego wys.1łk~, :i?g1 ~ręt- zując w ten sposób swoją bezradność. 
k.em m~szczęshwego starca. 

1

1 ~·oczesm'.e uk:y~a 'łl CJiemnoscrnąh bater- w11eJą mu od ciągłego wspmama się na - Nhestety, trudno mi z tobą dy. s-
- K_o rciło _go, by skonfrontować dwuch Ja ~takuJe ks1ęzyc gwałtowną kanonadą palca.eh.. . • kutować ... - przechy1ił głowę w bok. 
t:aci pod Jeg-0 op ieką. Nig<izi1e wszakże rakiet.... / Nie Jest _to ~hlopak s ilny , wy.trzy- Wikta poszła naprzód, on przyśpi:e-
rne dostrzegł Walerego Nugata. I . Snopy .r~fl~kto~ów ?łądzą _bezustan- m~ły, przec1iwme -. wygląda na choro- szył krOiku, by siię z nią zrównać. Szli 
- . - Rozmaw i ałem przed chwilą z pań me po rozJ~smoneJ tafli_ rzeki, p_otem, witego .. W oczach Je~o.. u~rytych za I teraz obok siebiie w miilczeniu, kierujcte 
sk1m bratem .... - rzeki, ni1e spuszczając Jak na komendę unoszą się wysoko 1 krzy szktam1 okularów czai s.1ę mopanowany się w stronę mostu. 
z twarzy. pon_urego dzi,edzic~ świdrują-I żują"· ntczem szable rycersikiie nad gło- lęk •. mała ~Jo~a, _ll{llieszcz.ona na wątłej Gdy stanęLi przed schod.kamł, pr~ 

. cego spoJrzema. _ Szkoda, ze go pan wami tłumów. .. ~zy1 .• trzęs11e się, Jak osadiiona na sprę- wadzącemi na górę, młodzieńcow.i z,ro

. przestraszy! .. :. ·' Oba brzegi i most, trzęsą się od (,kła- zyme. . bi!łio się jakoś przylkro, że przerwał Wik· 
. - Co pan klep·i·e?! - odzyskał wresz sków i Olkrzyków!... Jest bardzio nerwowy: z.a kazdym ra 0~ zabawę. Mruknął: 

. _c:e_ mowę Józef Nugat. - Ni1e mam żad- Czarowna noc, która na długo zosta- zem, ki1edy rozlega siię detonacja pęka- - Chcesz to możemy się przeJśt 
ngo brata!... . . ni'e.w pamięci tych lud'zi, którzy ją oglą- jącej. r~ldiety, . p~dskaikuje i pr~y.tnyka soosą otwocką... Taka ładna pogoda!.-

. . - Dąprawdł'? - u~ał Jan zdz1w1e- dali..... , pow1~k1 w obawve przed oślep1ia.Jącym W pierwsizej chwi<H chciiała mu odipo-
n:e. - A Ja myslalem, ze Walery Nugat Wikta Rogoszówna, cork:i naszego- bl'ysk1em. wiedz.i1eć że nii1e ale rozmyślita się. 
to ·pań.ski ?rat.... bohatera, stanęła na dużym kamieniu, Wreszcie ma on już tego wszystkie- - D~brze!. .. ·~ sik.ilnęła głową. - Mo 
. Dz1educ mruknął ooś niezrozumiale by widzieć wszystko dokładnie... go dość i mówi zdecydowanym głosem: żerny sLę pr~ejść.„ Ale żebyś mi mo'WU 

pod ~osem, poczem podążyt szybkim Jeszcze na palcach się wspina, bo - Chodźmy już ~tąd, Witeczko!... nie jęczał.... 
krokiem prz.ed Si1ebie. Uszedtszy kilka przed · nią stoi zwarta masa ludzka. Obok Nie mogę już tu stać dłużej, jestem stra- (Dals V ciąg J t o) 
:kroków, odwrócił się i zawo!al: !Wikty - na tym samym kami:eniu - szt.iwie zmęczony .... Witeczko, n~1e Sly- · Z U r 
„ .................... ł ...................................................................... ~······························ ... 

- „Proszę państwa! - wota Kllba -
Jestem fakir Sakalami! 
Wnet wam kilka sztuk pokaż~ 
Niebezpiecznych, bo z nożami!'! 

Przygody bezrobotnego Kuby 

- „Pipclum-rypclum !... Więc uwaga !.„ 
Oto proszę! ... Trzymam noże!.„ 

Teraz baczność!.„ Bo ten szyle' 
Jeszcze kogoś zabić może!" 

Ledwo słowa te powiedział, 
A tu z góry w krzyk ludziska: 
- „Gdzie policja?!.„ Co on robi?\ 
Szt}'.letaml w ludzi ciska!'' 

" 

.J. 

' - „Trudno„. - myśli l(uba z talem -
Wlęcel noży Już nic rzucę, 
Ale czy to mola wlnir, 
że ktoś nie zna się na sztuce?M, {O.·e. n.l 



300 złotych za zamordowanie m~ża · PARCELE· 
Wynajęty zbir w bestjałski sposób zgładził handlarza jagód BUOQ'lłlA'IE 

*SW 

Lubliniec, 13 lipca. I oraz kilka uderzeń tępem narzędziem w ni. Mianowicie gdy Zakrzewski wyszedł I " n 
W lesie koło Łęgu, pow. lubliniec- głowę, co było bezpośrednio przyczyną z domu i udał się w stronę lasu, Kęsy 

kiego, znaleziono zwłokl handlarza Ja· zgonu, poszedł wślad za nim i przy ul. Krzemienlc:ckieJ 
gód, Wojciecha Zakrzewskiego z Tani- Policja aresztowała Feliksa Kesego w lesie strz1~llł doń z pistoletu, raniąc I RetklńskfeJ do sprzedania. 
na. Zwłoki nakryte były trawą i mchem. z Łebek, który przyznał się do zabój· go w rękę. Następnie zadał kolbą re· Ziloszenla: Piotrkowska -4!1. 

Ustalono, że Zakrzewski wyszedł z stwa. Kęsy zeznał, że działał za namo- wolwerową kilka ciosów w skroń swe} Zarząd spadkobierców I. K. 
·domu dnia 4 bm. i od tej pory wszelki wą żony Zakrzewskiego, która dała mu !ofierze, a gdy nie dawała znaków żY· Poznańskiego, w dni pow· 
ślad po nim za,g-inąl. za to 300 zł., chciała bowiem uwolnić cia, nakrył zwłoki trawą i zbiegł. I szednie od l0-l2 od " 

Sekcja zwłok wykazała, ie denat o- się od męża, aby poślubić innego. Zakrzewską również aresztowano. de 6 popolud:>'.u. 
trzymał postrzał w prawe przedramię Dalej sprawca opisał przebie,g- zbrocl- Dalsze dochodzenia są w toku. as P*' !l!IHi 
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f~!!L NITECKljDr. Ni (;~wiażski 
PRZET ARGo p o W R ó C I L. SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych 

SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE• I seksualnych 
RYCZNYCH I MOCZO?lCIOWYCH ANDRZEJA 5, telefon 159-tO 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 
od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wiecz. w niedziele i święta 9-12. 
w niedz. i świelP od 9-12 w poł. or. HENRYKOWSKI 

I Dr. Rundsztein 

P. K. O. o~łosiła w „Monitorze Pol
skim" z dnia 14 lipca 1936 r. przetarg 
na remont kapitalny ~machu P. K. O. w 
Łodz.i przy Al. Ko5ciuszki nr. 15. Ter
min p·rzetargu 26-go lipca 1936 r. godz. 
12-ta. Formularze przetargowe są do 
nabycia od dnia 14 lipca 1936 r. w Kie-
rownictwie Robót P. K. O. w Łodzi przy AKUSZER. Qltłle.KOLOQ 
Al. Kościuszki nr. 15 oraz w Wydzi~le POMORSKA 7, ~~7!:4 

SpecJallsta chorób skórnych, 
weneryc.::nych I seksualnych 

Budowlanym P. K. O. w Warszawie. P . . d 8-
0 1 

4-8 
1 111111aa••••••••••••••••••••••••••••rHl•ID przy ul. Ś·to Krzyskiej nr. 35. rzvimuie n I r. -e · ! PRZETARG. i ~nr.me~.H. LUBICZ 

TRAUQUTTA 9, tel. 262-98. 
ld 8 - 11-el I od 6 - 9-tej wieczór, 

niedziele i świeta od 9 - IZ.30 

m P. K. O. ogłosiła w „Monitorze Pol- • D H li Spec. chorób sórnycb. wenerycznych 
= ski.m'' Z dnia 13 lipca 1936 r. przetarg na = r utszt~dt C~GfE0~~r~~~w~~b·7. ~~!~Óf1ta2. I roboty instalacyjne centralnego ogrze- = „.,.. tir• I • 1 U Przyjmuje od g. 8-10. IZ-Z i 5-8 w. 
• wania, wentylacji, kanalizacji i wodo- li 1,.v..1.a ni• AKUSZiER-QINEKOLOQ W n•edziele i świeta od 9-11 rano. 
11•· cią"ów w "machu przy Al. Kościuszki I mieszka obecnie Dr HALT11:aECHT 
•. nr.&15 w Ł~dzi. Termin przetar"u 20-"o 111111 ZapisujciP ZACHODl'UA 66. Tel. 129-52 •. .-.. kó z Wiśniowej" Qóry, 

l 
s & swe Przyimuie od 9-11 1 od 5-7 wiecz. Spccfal1sta cho~ób wenerycz~ i: r· 

lll ipca 1936 r. godz. 12-ta. - Formularze • niemowlęta nycb 1 seksualnych Stróżewa, I przeta.rgowe są do nabycia od dnia 13 I I do ._, • med. przeprowadził się na Kraszewa 
=. Łolipcda 1936 rA. wKKi~.r-ownictwie Robót w 1111 H 1· M TAUBENHAUS i:?Y1~~~~:_~~o :6~d 7 ~~t9 ~f;~!· Codziennie już od Grano µiożna 

zi przy I. ościuszki nr. 15 oraz w I rop I Mln"( I w n'edziele i święta ud 10 do 1-ei \\' n Wydziale Budowlanym P. K. O. w War- I „ riłtu AMUSZ~R. Cll'IEKOLOCi ooludnie. nabyć ,„REPUBLIKĘ" 
111 ' l $ t K k' · 35 •· i „EXPRESS" w willi 11 szaw1e przy u. - o rzys- ie1 nr. . • j Przyimuie · uó S-9 r. i 4--8 w. LEKARZ-DENTYSTA Kawuli, vis a vis Ghłodni 

~.lll&lili1!1•••••11•21•a•11•••••••••11••11•••111m•:.1 •• u•H•uu0Zgiersk.a li 2~':i'~o9Jakób Karmazyn u Jamnika 
DOKTOR Ookto' TR en M ft N o d l BERMAM PAiq-, Panów do sprzedaiy nieprze-r ~ r ,..,. I~ r. me . I n POLUDNIOWA 2, tel. 114-36 cię tnie pokupnego artykulu poszuku-H ~•1!!•...r.11ecL11Ar POWRÓCIŁ. ję. Zgłoszenia 3-6 po pol., Trębacka • ••~111••'<811 llftw; specJallsta chorób wcn~rycznycb, speclalista chorób wcuerycznych, Przy·muie od 9 _I i od 4 _ 7 wiecz. 2 14 

CHOROHV SKORNE i WENfRYCZNf skórnych, moczopłc1owych skórnych i !>eksualnych 1 ;:.;16~·..:m.;.;.;•:....=.;·-------~~--: 
PIOTRKOWSKA 56, tel. i4s-62. z d 114 6 tel. CECIEl!..Nl 141'U~ 15 I ele1on 149.-07 U\\'. AGA! ~upię psa pincze~~a o ~za\: PIES przybl~kany mały ~ilk. O?ebra~ 

Od. 9-1. od 5-9 pp. a W a Z R"t. a 234-1:? Przyjmuje ?d 8 - 11 .1 od 4-8 w1ecz ~ei szerśc1, sklep galanterJ1 ,.Bridge . można za „ zv. rotem kosztow, ultca Li-
w nledziele ; świeta od I0 -- 1. od 8-11 do 2-4 I od 6-8 wiecz. w niedziele i św1ęt:1 od 9-1. P10trkowska Nr. 37. 14 manowsk!vgo 39, Kądziela. 

N ;44 h ;i&Wfi.,,..'*f* i 

'' I. Nasz rewelacyjny programl 

· Burza 
Kiedy znów wojna??? 

film bez szminki! Prawdziwy jak życie, śmierć i cierpienie! 
Bohaterami tgo filmu są: WILHELM Il, MIKOŁAJ II, FRANCISZEK JÓZEF, JERZY V, LUDEN_DORf, fOCH oraz mllJony szarych bez-

imiennych żołnierzy. Niebywały rozmach! Gigantyczne wjdowisko! 
II. Bomba śmiechu I humorul 

Ceny miejsc od 50 gr. JAśNIE PAN SZOFE Początek w dnie powszednie o godz. 4 w so
boty i święta o g. 1z. 
Sala należycie wentylowana. W rolach głównych: E. BODO, ST. WYSOCK4, A. FERTNER, INA BENITA. 
L&L& __ _ _ _ _______ 2?!_ F'!"STS'M._ A ;_ __ _ 

tf;.ll n drze i Ż oń s li i~~~~~~~~~~~ I go glewie, ki,edy, sied~ąc na tóżku, wp~-1 . - -rylko ~e ~<?góle bylo w nim coś 
trywail się tepemi oczyma w s·zarosć ta1emni1Czego 1 me1asnego. Poco przery

! n-0.cy. - \l'ał on swoje studia? Poro, żeby zost;ać 
l Zaraz p-otem odsunął od si1ebie gorącz zwykłym sz.of~rem, skoro c~ek!a go 1~
: kowe majaki i zaczął myśleć bardzi,ej nia, lepsza kanera-„ Przysrąg·1bym, ze 

! 

Ich pierwsza miłość 
i I 140) 

\\~~~~~~~ 

realnemi kategorjami. w grę hl weszła jel!kaś kobieta: i ona to 
W swo}ej walizce malaizł papier J:i- zwichn~ła żyoiie ) !karierę młodemu stu-

stowy i k,operty. Siiadłszy przy stole dentoWI!'. . . 
· ół 4JJ I pod adresem Karola Orn.iicza skreślił za- Wzrok Jego . zatrzyma'ł sivę nagle na 
Pow•eś4!: sp czesna iBfi"' lwia·d!omienihe następującej treści: twarzy D3;nuśki. .Mtoda ~obicia, k~ó~a 

Danuta Kresińska, ekspedJ'ln'.ka w m~- • na,'vet i mi111uty dłużej. Do On11i1cza ni1e S ' , ' p ·, I uprzyto!11'mta S'Ob11e. teraz, ze to własme 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zos•a1e I I • . • • 1 · . db'l I zianowny anne ona ~J,chnęła kainerę swemu dtawne-
:redukowana. CZ'~1 naJmnu,eJS'zego za u, ze ?.. :. mu Jest mi napraw.dę przy~ro, al~ ~- mu narzeczonemu, była blada ja1k śmier-

Nie mog~c znaleźć pra~y - mafąc aa dziewczynę. ~ty b:>:l tylko na. mą ~m~. szły te&10 rndzaJU okol11cznośc1, ze teln,e g.iiezło. 
utrz~maniu oica - przy1mu1e pom_uc Za~y-1 - Cokolw.1.ek s·1ę s~afo, rn1e zm1emę zmuszony jestem_ zr·ezygnować z _ C . . st ło? _ podlskoczyl k 
sza t od czasu. do czasu ~.pctyka .się !- ntm. mego sądu o Omiczu: Jest to naprawdę posady u W-nego Painia . . .° Ol się a u 

0 spotkaUtach t7cb O"IW•afo)e atę na• · •t to "ek Jeszcze ' nL'eJ mąz, 
rzeczony Da;m~ki Stan.daw Reczyńslti i po zac,nyd 1 pdrzyzówd Ol Y: bz I W!•. • t Proszę n.~e brać md tego z.a złe. - Ni·c niic - starailia sii:ę u~mi,echnąć 
~~ałtownej scenie ~ry~a z ukochaną, nie to ie e:~ . IOW • az.e ym me gmatw~ Proszę równiież wybaczyc mi, że blademi ~argami1 kobbeta. 
w1er~ąc, te s.tosunki ie1 z Zaryuem •ą zu· sytuaq1 1 wycofał się stąd -:- dochodz1•t odchodzę niie pożegnawszy Go. Ale Ka•rol n'•e da1ł Si"" omam'ć tern z -
pełnie platoniczne. s·zybko do ostatecznego wmosku. · ' · · . . 1 "' 1 a Kresińska po wielu przygodach potnaJe . . . NLestety, nawet ł! nia ro zabrakło m~ pewn11ieal'I1em. 
tajemniczego dżentelmena: Karolii Ornicza . Zresztą wogóle. ~11.e wy.obrazat sobi·e, czasu. Infai1cja mów.Ha mu, ż,e w t·em wszy-
który kuP?!e ~vieś Rychlo~o. an:.:„iu!ąc sta Jai~ byłoby to mozhw~, azeby on, wta- Przepraszam Patlla za zawód, st[{,j.em kryją siię jak·ileś głębsze momenty. 
re~o K~e~msk1ego n~ a?m.mlstrato~a. śme on, towarzyszył Jiako szofer mto- uważam j,ednak że z.najdzie Pan z W b• n. · lś · ·. Orlicz ci"zko chory zem s1e z Damusią d , t · h 'l b · d ó · ' tYSil\.U Jasnego o rnema zrozu-. ~ · · e~u pan~ wu w I·C . pos u neJ PO 'r zy. łatwością innego sziofera: może na- miia.t, że to młody szofer jest przyczyną 
Ten sam los spotkał równ;i1eż i Józię, !lłkie musiał~y znosie ~o~tury, obserwu wet leps·zego, n~ż ja. . tak dizliwnegio zachowainiia s+ę jego żony. 

która kwadrans potem z.jawiła się w jego J~c tyc.h dwoJe r·azmawiaJących ze sobą Ł:ą~ę wyrazy prawdz·1wego po- Mózg jego prncowlł!ł ze zdwoJono.ł in-
kwaterze, proponując mu, ażeby zechciał ciepto 1 czule? . . . . waza.ma . , . tensyw.nością. 
pójść z nią nad staw. Zama.rzyl~ mu s.ię taka. scena. sa- Stamsfaw Reczynsk1. Zaraiz, zarel!z„ .• ·Szofer, który odszedł 

- Moglibyśmy pojeździć lódlką - mochód Omi·cz.a .gn'.'1 ~kafastą d~?g~, Równio ze świtem, opuszczając Rych ta1k zagadkowo, nazywał się Stanisław. 
tasila s.ię do niego, dlając mu do zrozu- wykutą 1!-ad alp.eJsk_uemi prz.epaści~mi., łowo, poł,o-żytl eks-s.tudent ldst ten na A nanecon.y Danuśki na·z.ywal się rów
mi,enia, że posiada w zlł!paS·i•e i11ne jesz- On, Sta?·iislaw,. s.ie~~1 prz! kierov:'mcy. stole tak, że bez trudu doszedł on narza- nie~ Stanis.law„ .. Jeden i. drugi studjo
cze bardziej ponętne atrakcje. Za ni~ Ormc~ 1 Joego, z:ona. 9rn!cz ~ jutrz do rąk adresata. walii na pohtec~rnce -:- azeby w pniłowie 

_ Przebrzydłe dzi1ewuchy! - mruk p~zystęp11e ?·~gleJ ~z.i.:łosc1 .obeJmuJe k1-1 Karol Omi,cz, odczytawszy &1Q, po- przerw~ć swoJe stud_Ja. 
n.ął Stanisław, ki.edy wreszcie został b!ć Dani~śk1 1 CC!!łUJe J~. ~1edzący przy : kręcił mocno gtową. Ornrcz za·czął poJmować ~szy~tko: 
sam. beriowmcy s.z~f~r cz.~Je'. ze serce pęka: _ Nie rozumbem _ powj;edział pod-j Stanąwszy obok Danuśki obiął Ją 

w ubrainiu si1adt na łóżku i pO'CZął za mu z z:azdrOSC! 1 zaw iści. I I czas obiadu do żony - co mogla strzelić r - Powiedz mi1 prawdę: czy człow i ek, 
stanawi:ać się ?ad swoją ?'ową syt~acj_!-\· - Po-co dalej się męczyć? -st_rzela ' do głowy temu chł·opcu, że opuścH nas k~óreg·o zai;tngaiowalem na szufera byl 

Była to zaiste straszliwa zloślrwosć 1
1 
mu do głowy nag ta myśl. - Czy nie le- t&ik nagle i tajemnj,czo? A muszę przy- kvedyś twoim narzeczonym? 

losu, że ślepy przypadek rzuci ł go wła- pi•ej skoóczyć odrazu? znać, że żałuję, iż ta-k Slię stało, bo młody Odpow.iedziiała mu bezgłośnie: 
śn.i•e w tę zapadłą wi,eś , I Jedno przesunięcie kierown,icy a sa- ten człowiek z.robil na mniie jaknajlepsze - Tak! 
że cała t.a historia ze s.taszlkiem . była mochód, stnczywszy s ię z gośc;ńca , pa- wraż~nie .. Solidny, inteligentny. dobry fa -Czy wi<l'z.!ialaś s.ię z nim? 

że tez akurat z.a ·angazować mnie mu 1 da w przepaść. chow1•ec 1 wyształcony przytem: za-i -Prnez chwilę. 
siał mąż Danuśki - zaciska•f zęby mło-j Z w ozu i z trzech siedzących w uim pomniatem ci howi:em pow1iedzitć, że ma - I rozmaw.i1ałaś z nim? 
dy człowi,ek. pasażerów pozostały tylko strzępy„„ i on pół dyplomu inżyni,erski,ego. - Rozmawi•ałam. 

Zrozumiał, że n:ie_ może. t11 poz·cstać Ja·ki-e i i11rrle obraizY: rodz.iły S'i;ę_ w je- Krając nożem mięso, gawędził 'dalej: 'D~IszY. c~g ]uln1 . 
• _ ... .J.,.,, 

' 
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P O ·1 t d • • . . . . 1 Torowe m-strzostwo Polski raw scrJ ma o o s1er11e, ze Jeszcze nie i 
zm.vrldt1w.mo jednego zjawiska,. rcdzi się no-i roze,.. .. "'ane zostanile .„. n·,.,·„·~d- ,~~le w t.ńdz'i we, bezpośrednio po pierwszem. Jeszcze nie I ~ li e w ~ ~ 8 _ V 
wiemy jaki bądzie końcowy efekt „sprawy" 1 • 

Ruch~, gdy na odmian'< na terenie kolarstwa: LóDż, 14 lipca. J Mistrzostwa tegorCczne za~O\viadają ! BĘQZIE POPO~CZYK, 
polskiego wyrosła nowa afera. Przypadek lak i , • • , • • • się ; który ma za sobą wyjątkowo solidny tre-
z~wST.e, pozwom odkry~ mroki tniemnlczych I Coz. moze hyc .w sporcie z:aszcz:ylrueJ- 1 NIEZWYKLE INTERESUJĄCO nina i start w Kcpenhadze który też nie s.ł, dzlałaJących w ukrycm. . szego 1a.lt zdobycie tytułu m'strza Pol- . , , ' 1 n. 1 

Jak już pn:ed kilkc:ma dniami donieśliśmy,· "·'-i O t~n tvtuł mistrzowsl-i wakz ć a uczestniczyc w mch będę p~został hez '\'!pływu na je20 formę. 
w War~z:iwie istnieje fabryka, która ofii:ruje hA d wł , .· . Lodzi ~d hod" ~ą WSZYSCY NAJLEPSI TOROWCY. Z p<JZ@staiej czwórki na c.zoło wy• 
m··c~DJ!tcm pre~ir: w wysokości 500 zł. za ~ ą : asm~ '_" w n · c „ą Mimo, ie zl!łoszenia jeszcze nie wpły , bija się 
zwyci-;:slwo w wysc1gu. Fabryka ta weszła w medz,elę nasi t~clarze - torewcy. 1 ł • • · · • d · '.Y.rj 1 11.-ŁODZIUTKI SZPALERSKJ kontakt z pewną grupą kolarzy, która stano- Przyznan.ie Lodzi orJtanizacji mi-. ne v, Jest JUZ ·ww ome, ze z ' arszawy I . ':! ' 
w!ła dla niej iywą reklamą. Poszcz~~óluym za- ' st-zcstw Pclski nnrzodzone b ło dłulłO- ohok ' nadz1e1a naszego kolarstwa torowego, 
w~dn"kom, domniemanym kcnkurentom, dawa- t 

1 ł . t p-ł", któ y i ~ 1 OBRON'CY TYTULU M!STRZOW- który w roku bieżącym odniósł już szereg 
n.o po 50, do 150 zł., a. ci mieli za to zrzekać r:w~ cmi s ar~mami, !e ~eszc e. u- l SKTEGO LODZIANJNA ARTURA p~,ważnyd1 sukcesów na torze warszaw 
s:ę :i:g6ry praw do zwycięstwa. \ wiencz-One zo„ta~y p~ys~~m sk_ulktem: PUSZA PRZYJEŻDŻAJĄ JESZCZE skim. Również i ozostała tr6'ka rz „ 

Na •ntatnlch zawodach torowych pękła bomba Zarząd PZTK p0w1erza1ąc z.wtązkow1 SZPALERSKI POPO~CZYK FRĄCZ • .d. d Lodz' .Pb 1 p y 
Zwyclt;zca -Kaplak „pokiwał" swoich kole.:tów łódzkiemu or~anizację mistrzostw, I · · · • . · · -·~ - 1ez za 0 , ! me • ez szans:. • 
ł odwaiył się pnyjść pierwszy do ms::ty. Skoń- KOWSKI, ŁĄCZYNSKI, KLAUS. j Kclarze. łodz:cy nie zjlłOs:th Jeszcze 
czylo się M eobiclu wzajem!lem zo.3'."cdnlków. NAJPOW AżNIEJSZEJ IMPREZY TO- Pus.z mimo że w roku bieżącym star. , swego udziału w mistrzostwie, wiad0mo 
Napk:rnły, M.ch;.ilal;,a i . Kapiaka. W n~sti;p- ROWEJ W SEZONIE, j tcwał bardzo mat.o powraca szybko dn ' jest )uż jednak, że sta,rtować będą ci 
stwfe tej „snortowel b61ki wyszła na wierzch 'ł • . k L- • · f • · d · d • d • l' b ' kt' b .,1 ' I' afera z premjemi. To nas nie zaskoczyło. , ~~yr2z1 nieia o tyll! SP'?'S°'~m uznarue r:~mr ~ zap.<>W!a a; ze ~ nie ~le l , ę· , wsz:y;cy, - orzv Ptuą m1e 1 

Jeszcze pm:d kilkoma laty na wnlnem d,a pracy okrę!!u łodzk!~:>' znaneJ!~ ze dz1e )1!2'· .w swef ua1lepsze1 fon:n1e, ktora JAK1EKOLWIEK SZANSE DOSTANIA 
zgmne:lzeniu P.Z.T.K. csobiście ostro wystą- rprawne~o przepr-Owadzanta wszelkiego umO:Y.bWl mu ! SIE DO ROZGRYWKI FINALOWEJ. 
piłem pr:eciwko tolerowaniu prze~ .ówc.ze~ne rodzaju imprez. że i tym razem łcdzia- OBRONĘ TYTULU I ZDOBYCIE GO Zgłoszenia łodzian jak też i zawad· 
władze z P· Langiem na czele, z!>ytn1.eJ ta!;yłoś- nie wywfażą się dobrze z powierzonego PORAZ CZW ATRY Z RZĘDU. 1 ników prowincjonalnych spodziewane sę 
ci firm rowerowych z zawod::11kam1. Przedło- • d 1· . ul . • • • t 1 N • - • · · · • 'k' ' • d • dz' • • iylem pisemny dowód jednej z krak. firm ro- ; 1m 

1
za. an ,a. nte esla na1mrue1sze1 nawe aigrozmeJs.zym. 1e20 przeciwni iem, w ciągu ma me1sze~o. 

wercw-ych, ie pomiędzy pewną tódzką, czy war-, wą~pllwnsc1. · z grona warszawskiego 1 
srawsk11. w tej chwili nie pomnę ~ firmą ro- I 
wer<>wą, a zawodnikami zaistniałn um!>wa co'. 
do premii w razie uzyskania „zwycl~stwa". Pa- / 
nowie z ówczesnego zarządu P.Z.T.K. prćho-1 
wali zbag11.!elizować tę rzecz. I ostateczną próbą 

Uszczuolony obóz piłkarski w Warszawie 
J, w tajemnicy przed władzami ten „szla

chetny" proc-:dcr trwał w dalszym ciągu. Kto 
wie Ile pieniędzy stracili ci zacni iubryknnd f 
dla skut,,,cznej reklamy swoich wyrobów, ile Warszawa, 14 lipca. · o.JimpijskJej w Katowicach meczach z SZERFKE, MUSIELAK. PETEREK, 
oUar prze!"oc:o:enia zasad amatorstwa pociągnę- Liczba mieszkańców hotelu na sta- wiedeńskim Wackerem, przez kapitana I GOOD, KISIELI~SKI, ŁYKO I Wll.I· 
ło tNaz•0 :;:ch władz, w świetle dziennych kin· djonie W1Jjska _Polskiego, r~rut~ją~ych związ.kow~go Kałużę .i tren2ra Otta; I MOW~I<I. . · . 
kietów, korumpawano zav•odników. Czy moż-1 s•ę z uczestmków przedohmpi1skiego Obeome na ob()zie z.grupowani są: , \Y/ sr.odę przy1a•dą 1esz.cze ślązacy: 
na w tych "'."runkach m?v;i.ć o wartoś~iach T.~o-1 oho-zu piłkaJrskiego zmalała wcz.oraj po- ALBA1'1SKI, MADEYSKI, RUDNICKJ, ! PIĄTEK I WOS'IAL. 
bywanyclt r·~rwszych 1?1e1sc w ~cz~aitych h•c:- 1 ważnie. .MARTYNA, GAŁECKI, SZCZEPANIAK którzy uczestniczą w decydującym me-
gach kolaulnch? Zawieszono Napierałą i M1-1 . k b · 1 SITKO KOTLARCZYK Il GóRA DYT t • L 1· · I k' · · .J_ chalalu1. Ale czy tylko na tych nazwiskach I s.t.ato się to n~skute . o s~r':"'acy1 po- l f ' f ~ ' • \ CZU ·O m1s.t,rzos.wo igi ~ ąs U~l ponuęw;y 
kończy się ałera. · I czynionych na pterwsze·J probie "IQ!Zed- KO, PIEC U, WASIEWICZ, PIEC I, '. Amatorskim a Czarnymi z Chr-01paozowa.. 

Obawiamy sie, ie Olimpiada berlińska, że I us M &IW *WJ ~•llPA !' PZPN, czyni jeszcze pozal.em staira.nia., 
vryicl~. Berlin - Warszawa, !11o~ą stać na i,-,rze-: • J M k b • by 'Otrzyma.ć wreszcie od właidz wojsdc.o· 

k~~ditn:sa~!tai;~~ ·~::,::-rlłt::.ni~}'p::1 o m1e sce po a a I liwyDA~iAez~ol;i.;ie r:a ~dziaLłWwo~lNi~Q~ 
u.ych szans zdobycia ta~eQo, czy f9!1ego, mf }- i SCl~gn1ęt:~e rJ\: 
~ca w zawodach zagranicznych,. zac1emn1a się rozpoczynają w nieddelę walkę cztery kluby MATJA_SA1 kto~y _mi?1o te Oltrz~ał fu! 
sledztwo, albo, ,rost umarza się .,.~prawę dla: . . 

1 
• • • • • • • • I urlop, me kwa'P'i się irukioś z przy)az.dem 

„brakl! dowodo':" . Tak b~ło z Ku.r~iem z _.,Ru-

1 
. . . Ł~dź, 14 hpca .. fi. ter, L0ro_zyń:sk1, Sikorski, !fa~ula, Kazmner- do sboilicy. Wreszcie lis.te uczestników 

chu" 1 lak mo~e się slac z zaw1es:ronym1 za- W naJbhiszą niedzielę wstr,puJą w szranki I czak, Matronczyk, Zych albo ~usm, Bys•ry, ma-1 b ł . WILNIANIN PAWLOW 
wodnlka':Ui - Napie~ał• J' Michala~i~. m. przedstawiciele Łodzi .• Pabjamc, Kali~za i Toma- I ią w meczu tym wcale poważne szanse, szcze· 1° o.zu uzupe n.i • 

~· mf z tego,, u z rowa opill;Ja sporto~a I szowa, którzy przez sześ(; ty7,o~n •. tocz~t będą i i:ólnie, że wykorzystali ostatnio bardzo dobq SKI. . . , , • . 
będzie się ob~rz~c na t~gcr rodza1u a!er'y, ze I bój o dziesiąty zespół w Mdzkie1 klasie A w\ formę. Biezący tydz,.ien poświęcony będzie 
prasa , dr.~a~ac . stę będzie surowego sledztw~ I miejsce zdegrodowanej Makkabi. . j .~ ~r~giei stro~y Kalis~anie anons~ją sv.:?i, intensywnemu frenin.f.!owi i przygoito-wa-: 
1 ~c1ęgnięc1a Jeszcze surowszych konsek;wen \ Tegoroczna obsada ro1,grywck, !dura i;10- naisilmeiszy zespoi: Adamik (Zalewski-, Stroi-' · d k · h 'ł.k d . h 
cyi. Utonie to wszystko w adm~tach ł~l niepo: ma dz i na starcie: ZJEDNOCZONE, SOKÓŁ, KA· I wąs, Naskręcki, Zieliński, Siciorek, Szyszka~ Ci- 1 morn '.0 cze ·~1ącyc pt ' auy 'Wll': 
wsb:ym~neg~ pędu d!> b.rylo,wania z na1leps~}'.m1 LISKI KS. I LECH,JĘ, a więc zespoły bądź ex szewski, Najman, Kasprzak, Brzozowski, Musiał,! sp?'tkan sparrm~owych z budaipeszten
zawodillkemi na Olimpiadzie, czy na wyscigu I A-klasowe, bądź które · ~ię o awans i•biegaly, I który nie posiada luk i który w tem zestawieniu ; ~kim Phoebuseni. 
BerllJn .-d~!lr;;załwal . w wn h le h/. daje gwarancję, iż orzebie>1 ich będzie intere- 1 zdobył mistrzo5two grupy kaliskiej. I Skład drużyny na sobotni me.cz w uz z1s1a1 s yszy się pe yc s rac . lk 1 d ó I W d · tk · L h' t k • l · • 1. głosy, że w obliczu Olimpiady JLie należało roz- suiący, a wa a 7P. wzg ę u na wyr wnaną na- . ~ugiem. s~o am~ e~ J~ ?n;iaszo":"s a: Wa.rszawie ust~ ony zostame w piąte,.,. 
glaszać afery „Ruchu", że należało zataić spra-1 ogól. klase ze~pol~w. zażarta.. . . podernmie .u siebie ~oko! pa~Jamck1 I powmna ' a d•rużyna na trenins! łódz.ki zestawioo-a., 
wo kolarskiego skandalu To są te głosy ra· Pierwsza niedziela przynosi spotkama: ZJed-I go odprawić z pokazną 1lośc1ą bramek. j b .J • k" "' · „ KKS · K 1· · S kół L h. To S ko'' ""'~tąp1' w skladz·ie· Adamkiewicz ęai:ue 'PO meczu warszaws im. kali sportowych, tych zatruw.aczy czystych stu- noczone- . w a iszu I o - ee Ja w -, o • WJ•· • , • • • :• 1 Z Łod . POWROCI JUż DO WAR-d:den soortowych. maszowie. Bartoszek, Jędrys1_ak, Kukuła, P1eszczyński, , ~ zi „ 

Al · dt 1. . ort ~t k' -z s"iąkru"ęty Łodzianie, którzy jadą w składzie: Koterwa, Cieślak, Winczewski, Szewc, Adamek, Patykow- ' SZA WY JEDYNIE 18 ZAWODNIK.O W, 
•• zana 0 uz sp P~ s i r- e N' · d k' St I · k (J k') R · h lt k" · P k k · h t___ d '- k 't ' jest bakcylem rozkładowych elementów, by na iew1a oms i, e mas1a awors i ' aic e ' ' s I I oncze . toryc Wy\!J'UI"U OIK-Ona ap1 an związ-

pc]e walki z uduiyciami i korupci1tt nie miał D k ł •ka k ko;wy p. Kałuża p·o meczu łódz.kim. Pił~ 
wysfapić czynnik miarodajniejszy. os ona e wyn1 ., a mery an kairze ci b~.dą stainowiiili j.u:i r-epreze:nta.cję J:iśl chodzi o kolarstwo, jesteśmy o tyle 1·piłlka;rską P·olski która ll!Ż do wyjazdu do spoko1niel1ł, ie sprawa nie zboczy na ślepy tor, . • . 
ileie J:!rezes P.Z.T.K. płk. Gebel do tego nie' na przedolimpijskich zawodach lekkoatletycznych B.erlina, pr.zebyw~ć będzie .w dabzym 
dapuśc1. Byłoby źle, gdyby choroba tego ZDA• r ciągu w WM1SZawte na obozie. 
nego działacza sportowego miała sprawić ina· NOWY JORK. 14 lipca. I Kula - Torance 15.65 mtr. przed francls l l wa !WWW# 
czej. I Wielkie 11rzedollmp1Jskle zawody lekokatle- Zaltz, 

, W każdym razie P.U.W.F. musi z urzędu tyczne amerykańskich zawodników mające de- I Oszczep - Bartlett 68.05 mtr. przed Malcol-
wkroczyć i zlustrować inne podejrzane działy I cydujące znaczenie przy ustawieniu składu re- mem Metcallem i Terrym. p l p N utrzymał 
sportowe, Jldyż nie wydaje się nam, by tylko 'prezentacji Ameryki, przyniosły szereg śwlet· 1 I • • • • 
kolnntwn i piłka nożna były pod obstrzałem ~ nych wyników, ale 1 szereit niespodzianek· zaw ie-szenie Ruchu 
utajonych sil korupcyjnycn. ,. Warto podkreślić, że zawody odbyły się przy I . . 

Już dawno naprzykład, zapytule opinia szalonym upale. Cracovia m~strzem okragu Warszawa, 14 lipca. spt>rtowa, skąd biorlł się pieniądze na tak luk-1 Wyniki techniczne przedstawiają się naste· "li • 
susowe wylazdy naszych czołowych tenisist6w pująco: Warszawa 14 lipca. PZPN. postanowił mimo opor_u ligi. 
zagranicę. Jak tam wyglądają djety i odszko· 200 mtr. - Jesse Owens 21 sek. przed Robin- . . ' . h ł k d 
dowania za utracony ,,zarobek". . sonem, Packardem 1 l't\etcalfem. Ponieważ w Na wczoraJszem posiedzeniu zarząd zawiesić Ruch W prawac cz on a O 

Sport nan wkracza na nii:bezpiecznę 1 śli- 1
1 
skład reprezentacll wchodzi jedvnie pierwsza PZPN. uznał już ostatecznie Cracovię za czasu zbadania ksią11t kasowych · klubu 

sklł drogę powolnego utracan1a cech amator- trójka każde! konkurencll, słynny murzyn Met-
sklch we wszystkich jego działach: calfe odpadł. mistrza okręgu, wbrew temu, co uchwa- przez komisję rewizyjną. do której de· 

c;zas skończyć z dwutorowością w naszym 400 mtr. - Ąrchle Wlllłams 46,6 sek. przed lit KOZPN. polecający rozegranie kilku I t ł i i PZPN )ego sporcu:! . Matlwoodem i Luvallem. ' egowany zos a z ram en a ~ 
Na płer~zym planie należy postawić czy· BtlO mtr. _ Woodruig 1:51 sek· przed Horn- spotkań kwalifikacyjnych. przedstawiciel. 

!tośl) i zdrowt~ moralne naszel!o sport~, a _do- bcestelem I Williamsem. 
pii:ro na dr.ug1m tr~kę 0

_ '7chodowanie 1 mier- 50011 mtr. - Lash 15:04,1 sek. przed Syam· li.T.S.G. gra Pozatem PZPN. polecił zarządowi neJ wutośc1 etyczne} „asow sportowych. derini I Dockardem. ~ 
Grunto·Nila przemiana pojęć sportowych, 110 mtr. przez płotki - Towns 14,3 sek. przed . W Czesłochowie Ruchu wytoczyć sprawę SkrzypczakO• 

głęboka I bezł!tosna czystka błędnych założeń Poliardem i Stanleyem. 
spcrtcwych - oto ten nowy i jedynie wartoś· Skok wzwyż_ Albrltton z,08 mtr. (nowy re- Mistrzowski zespół Ł~dzi ŁTSO, który ubie-i wł I Kurkowi. która da ewentualnie mot 
ciowy szlak, na który trzeba skierować nasze kord światowy - dotychczasowy rekord nale· glej niedzieli zdobył pierwszy punkt w grach o I ność mistrzowi Polski zrehabilitowania 
życie sportowe. żał do amerykanlna Marty I wynosił 2,06 mtr.) welście do Jigi remisując w Warszawie ze Sko· • • 

M. STATTER. drugie mleisce zalął Johnson po rozirrywce, ma- dą staje w nadchodzącą niedzielę do drugiego. się i odparcia stawianych mu zarzutów. 
„ •. . 'ląc również wynik 2.08 mtr., trzeci - T~rber. meczu. Przeciwnikiem łodzian będzie mistrz I p1asc1arze niemieccy I T~ótskok - Romeo 15,27 mtr. przed D1wkln- okręgu kieleckiego częstochowska B'.Ygada, a s d I I ~w 

~ sem t Brownem· spotkanie odbędzie się w Częstochowie. Mecz! -= Z QVJ e meczu · . rzrzed tgrzysf<ami ! Tyczka. - Graber przed Maedowsem I Selto· ten będzie dla łodzian dość ciężki, gdyż Bryga-\ b 
. nem. Wszyscy skoczy!! PO 4,35 mtr. ga jest przeciwnikiem grofoym, reprezentują-\ sparringowyth w Phoe usem 

WARSZAWA, 14 hpca. Dysk - Dunn 48,0:> mtr. przed Carpenterem cym obecnie bardzo dobrą klasę. Najlep~zym1 W 14 r ca 
Skiad climpiiskiei reprezentacli bokserskiej I Woodem. graczem drużyny częstochowskiej jest były re-1 . · ars~awa. . IP • · 

Niemiec przedstawia się następująco: I 21100 mtr. przez ~rzeszk. l'tianinit 9,08,2 sek· prezentacyjny obrońca Łodzi gracz Widzewa· Wydział spraw sędziowskich PZPN. 
Waga rnusza - Graaf rezerwa Kaiser, wa- . przed Mac Cluskey 1 Dawsonem. Ol k' db · ł ib c'skową w Czę d · dó ga kogucia _ S"hmit" r~z Stasch wala piór- 1 <'.no mtr. przeŻ płotki - Hardin 51,4 sek. ogow~ i,. 0 Y_waiący sb u ę wh BJ d 

1 
wyznaczył do prowa zema zawo W • "':' · M" ' 1 kk ' „ p tt 1 ~ 1 r lde stochowie 1 graJący w arwac ryga y. t • k" kcwa - Bt•ettner 2·g1. rez. mer, .v.:aia . e a ! prza~, a er~rnem ~c toe ie m. . Po atem w tej samej grupie odbędzie :•ię. sparringowych z zespo1em węg1ers im _ Dikes, rez. Scfimectes, wairn połsredma - frOO rntr. Cvnnfm!l•am w rew.elacvlnvm cza-, . z L . . U . ....... Sk d W „ " • l k 

Campe, rez. Murach, waga średnia - Baumgar- ~le 3:49.9 sek. orzed San Romam I Venzke. Re· 1 Jes~_cze w ubhn!e . mecz n~a . 0 a. , i „Phobus w Warzaw1e J1. Wa cza a, a 
ten, rez. Lelbl, waga półciężka - Jaspers, rez. !kcrdzlsta świata Bontbron zalął czwarte mlel· Unll gra też łodz1anm frymark1ewicz w bram1.ei W, Łodzi p. Wardeszkiewicza. 
Vogt, waga ciężka - R1mge, rez. Schnarre. • s:.ce i odpadł· · , · 



Pani Barbara spodziewa się ~ziech. RO'll!· 
mowy toczą się więc na temat Imienia nowego 
potomka. 

- Uważam, że w dziedzinie Imion wogóle 
panuje wielki bałagan.„ - wtrąca wuj Telesfor, 
znany ze swych oryginalnych pomysłów. - Dla· 
czego wszystkie dzieci mają się nazywać Jedna· 
kowc?.„ Dlaczego nie wprowadzić pewnych 
,..mian? 
· - Jakich? - pyta pani Barbara. 

- Należy imię dostosować do przyszłego za· 
W'Odu człowieka„. Oto kilka przykładów: - szo. 
fer powinien nazywać się - TAKSYMILJAN, 
fryzjerka - ONDULA, aktor filmowy - TEO
FILM, geometra - PAR CELI itd. 

• • • 
Kac i Kotek. 
- No, jak tam, panie Kac?„. Co słychać w 

Interesie?„. 
· - Przed. południem niema żywej duszy, a po 

południu jest trochę gorzej.„ 

• 
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P. Prezydent R.P. w Zakopanem 

Nr 196 

' POPIERSIE MARSZAŁKA W RZYMIE. 

Staraniem Tow. Adama Mickiewicza w 
Rzymie rozpisano konkurs na popiersie 

Pan Prezydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki odwiedził Zakopane. Zdjęcie Marszałka Piłsudskiego, które stanąć 
nasze przedstawia Pana Prezydenta w raz z wiceministrem Bobkowskim w ma w historycznej sali przy kościele św • 

dzieci.„ wagonie kolejki linowej w drodze na Kasprowy Wierch. Stanisława w Rzymie. Kościół ten PO• 

~~w~~~~~~l•••••••••m•••••••••••~••••••••••-1~~z~~~~W~•~ 
Nagle jeden z nich wstaje i przygotowuje się do I konania przez rzeźbiarzy warunków 
odejścia. Tak wyt{ląou A mer~1 ka w dni upału konkursu termin przesunięto na is-go 

- Czego się tak śpieszysz? - pytają przyje- bm. Poza konkursem nagrodzona zosta• 
ciele. - Przecie i tak nie masz nic do roboty.„ · ła praca Michała Paszyna. - Zdjęcie 

- Jaklo nie mam?„. Staram się o 50 złotych nasze przedstawia nagrodzoną rzeźbę. 
zaliczki i 

Kac i Kotek . 
• • 

....:... Co będzie, panie Kac? 
- Otwieram biuro matrymonjalne„, 
- A czy ma pan kapitał zakładowy? 
- Owszem„. Moje sześć córek. 

• • • 
Ferdek I Merdek odpoczywaJą pod płotem. 
- Ferdek, to ja cl wczoral wyszukałem 

wiśnie na drzewie!.„ Powiadam cl, każda wiś· 
nia Jak mola pięść, taka duża!„ Na pół kilo 
weszło tylko pięć sztuk! 

- To nic, frazlerze!„. - odpowiada Mer
dek. - Ja wczoraj na rynku widziałem takle 
duże lala, że na · mendel wchodziło tylko trzy. 

naście sztuk? 11 

• • 
.<t -~Stasio zabrudził now; spodenki. Olclec spr a· 
'\lfa- mu ~a to łanie. 

- Dal Już spokóJ„. - mityguje go żona. -
Nie bil malc,:a tak mocno-

- Kiedy on wcale nie oszczędza nowych 
spodni! 

- To ty przynaJmnleJ oszczędzał 

Codzienna nowelka „Expressu•" 

li:',~' ..,.. 

W ALASIEWICZÓWNA. TRENUJE. ': 

Jak wiadomo, klęska upałów w Amery ce pochłonęła już kilkaset ofiar. N.a zdię 
cłu mieszkaricy Chicago, którzy szukai ąc ochłody, spędzają noce w publicz- Na zdjęciu 4 - Walasłewłczówna w 

n~rch parkach. drodze do Polski na statku M/S „Bato• 
cy,", odpoczywa po treningu. 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllHIHHllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lJllllllllllllllllll 

Zododkowo 
- · No i c-óż powiesz, Antosiu? l - Cały Clzień nic nie jaClłem.„ Proszę 

. - Melduję posłusznie, że według roz· 1 pana, proszę pana.„ 

b d • kazu śledziłem lokaija Borna. Szedł dłu- j Antek p0twtarzał z u,porem SWIOje bł-a.· z ro DIO go, może z pół godziny, baird:w powoli, a . galne prośby, bezustannie pol1'USzaiąc 
wciąź utykał na lewą nogę . W tern obej· klamką. 

:..... Maan ciężki orzech do z.gryzienia zupełnie bezsilny. Ust·M.ono z całą pew· rzał się wokoło i potem szedł iuż pręd· 1Wlt'eszde Born stracił cie~liwość i 
- mówił komisarz policji Rainer do nością, że zabójstwo dokonane zostało ko i iówno, aż stanął vrzy ~. Mostowej gwałtownie otwo.rzył dr.zwi. Komisarz 
!Swe.go pr.zytjadela, dziennika'l"za ~'ior- 1

1 

pomiędzy 4 a 7 popołudniu. Stary Lis· Nr. 11. Tu znOiWU się obejrzał i wszedł do Rainer czekał tylko na tę chwilę i w.raz 
sta. sing codziennie po Qbied2ie wychodził bramy. ze swym przyjacielem wkttioczył do po· 

- O ile wiem, s~ruwa ta nie jest by· 1 na prnechadzkę i wracał punktudnie o Komi's'rurz był najwido1c1znie.j .zafatry· kl()du. 
naijmniej sko~~ikowan:a, - po.wiedział 1 c

zwarte! do domu. Kilka osób w:idzłało gowany. Tu prze.°distaiwił im się nlez,wykły wi· 
1W1o!l'st. - Za.boi cą mooe być tylko syn go <> te1 porze krytycznego dma, gdy - A dawno to było? - zapytał. dok. Ujrzeli dwuch ludzi, talk łudząco po-
zaanordowane)!o. otwierał drzwi siwe~o mieszkania, a <> _ Pewnie z dziesięć minut, panie ko~ dcbnych do siebie, że chyba matka ro· 

- Mam jednatk pewne wątpliwości i 7-ej znaleziono trupa. Jan Born, lokaj misarzu. Bo śpieszyłem się i przyjecha· dzo.na nie poikafiłaiby ich odróżnić. 
dlatego pozositaie on jeszcze na wolno- 1 za~ordow<l;nego, któ:y. Zt'lesz.tą. od dwu· łem tu taksówłką. - A więc to taki - zaWtołał komi· 
ścj. Jak ci wiadomo, w nied•zielę, punk· 1 dz~estu la·t 1~st na słuzb1e.u L1ssmga,„spę· - Doibrześ zrobił, Antosiu, - po.- sarz.. - DWia.i braJcia - bliźniacy„. Je· 
tualnie o 7-e1 wie.czór, mł-0tdy Lissing za· dz1ł te godziny w pewne1 restaurac11 za- chwalił go komisarrz. - A czy to wiel· den mordował, a drugi siedział iw restau· 
aJ.airmował sąsiadów i dozOll'cę domu że miejskiej. ZM"ówno właściciel restaura- ka kamienica, do której wszedł Born? racji, aby zapeW111ić mu ailibi... No, gaidać, 
miimo kilkakrotnych dzwonków i e~e'l'· cji, iak i kelne!l'zy i inni goście widzieli - Mala, panie k<Jmisarzu, bardioo a żywo! - kto z was zabił Lissinga? 
gicznego pukania do drzwi, nie może g? c~łe POJ?ołudnie aż d~ w.ie~zor~, ~dy mała. Chałupa p·arteroiwa. Wszedłem za - To nie ia, - Z·aIWiołał jeden z sobo-
do-stać się do mieszkania w którem , s1edz1ał - 1ak zresztą kazde1 medz1eh - Bornem do bramy i w!diziałem nawet, iak wtórów. - Jestem niewinny. On napi• 
przebywa jego sb1ry ojci~c. We.zwano i na swem zwykłem miejscu i grał w domi· zapukał do drzwi p.o lewej stronie. Za· sal do mnie i kazał mi przyjechać, bo 
ślusa.rza, otwio'l"iz.ono dr1zwi i zna,fozion;> I no ze swym stałym partnerem, eme.ryto.- raz mu otworzyli - i wszedł do środka. mieszkam daleko, na wsi. A pO'tem znów 
staTego Ussiniga, .zamordiowane!!o szty· wanvm koile·jarzem. - Brruwo, chłopcze, zuch z ciebie! kazał mi w niedziele siedzieć w knajpie 
!etem, w pozyoji siedzącej przy biurku. W1orst słuchał uważnie wywodów ko· Nie mamy jednak ani chwili do stracenia i nie rusząc się z mi~sca . do clzi,esiątej 
Mordel'\ca zabrał z kaisy oałą goitówkę i misarza. - jedziemy tam! Antek, leć po taksów· wieczór. Grałem sobie w do.mino, a po.
kosztowniości. - I nic ponadto, żadnych szczegó· kę! tern poszedłem do domu. I nic więcej nie 

- Dla·cze'J!o jednak nie szukasz mo·r· łów, któreby mo1gły rzucić światło na tę Gdy wszyscy tJ'lzej siedzieli w samo·· wiem„. 
dercy spoiśród ludzi obcych? - zapytał ponurą sprawę? - zapytał. chodzie, jaidąc pełnym ~azem w ki1?·I'Un· - A od ClaWltla utvkacie na lewą n10• 
;woirst. - Owszem, drobny szcze,gół, ·ale bez ku ulicy Mostowej, komisar,z szeptem gę? -- zapytaił lmmisarz, dając jednocrze· 

_ Bo stary Lissin)! był dziwakiem i znaczenia. Swiadkowie w restau.racji ze- pouczał Antosia. śnie znak Antkowł, aby sprowadził po-
nie wpuszczał do siebie nikogo, a:bsolut· zna:li, że lokaj Born utykał tego dnia na Wysiedli zdała od Nr. 11. lioi·antów. 
nie nikogo, prócz syna i lo.kaiia Jana 1lewą no1gę. Gdy podczas ba1dania pyta· Zachowując wszelkie środki ostroi~ - Od CLziecii~-s~wa, pl'oszę Wielmot· 
BO!na, z którymi mieszikał. P<»zate.m ni~ łem go o to, wytłumaJczył mi, że ma sil· no.ści, stanęli wreszcie przed drzwiami, ne.go oana, 01d dzieciństw.a. Lewą nogę 
żna.Ieziooo ża.dnych śladów wa,lki, a sta· ne bóle reumatyczne w kolanie. Istot· za któremi, wedł.uJ! relacji chłopca, mam kt-ótszą. 
ry Lissing mimo sweJ!o wieku był czło- nie kuleie na.dal. . . . . z.nikł lokai Bom. Na znak komisarzą An· - 'A to sprytny)ok ~ pam.a - -podd· 
wiekiem niepos?olite<j siły fizycznej i nie - A zatem masz tylko 1edyne wy)· tek z·aioukał. wał głowa komisarz, zw.raicaijąic się do 
'da-łby się zgładzić bez opoiru. Stąd · ście: zaareszto;v.:ać młodego „ Lissing~, - Kto tam? ode,zwał się głos Borna drugiego Boma, loik-aia - mordeJ"cy. _ 

wniosek, że morder·ca był osobą bliską i Motyw zbrodm 1est chyba dosc wyraz· za drzwiami. Aby zartuszować wszełkie różnice zerw· 
zaihił s-Ną ofiarę znienaic-ka, stylu, na co ny - spadek po bo,~atyip. ojcu„. - Pr:oszę pama o parę g1rios·zy - po· nęt.r.zne, symulował pan nawet bóle w 
wskazuią również rany. Komisarz chciał odpowiedzieć, lecz wi_edział chfopiec, naśladuiąc śpiewną kolanie. Cóż - kiei:ly mały Antek o~a· 

.....:.... A ów lokai Jan Born? - zapytał rozmo•wę przerwał dzwonek. Po chwili! intonację zaiwodiowych żebraików mało- zał sie jednak siprytniejszym! 
Cłziennikarz. wszedł do pokoju mały 10-letni chłopiec letnich. I obaj złoc<zyńcy zostali odstawie.ni ilo 

_ Ten znów ma alibi tak bezsporne li służbiście wyprostował się przed kQltni· - Wynoś się, nic nie dostaniesz! - więzienia. 
i niezachwiane, że wohec nie1go jestem sarzem. poiwtórzył ten sam głos. Zet. 
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